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Lwów d. 3. stycznia. 


(Sprawy sejmowe. — Zmiana w ceywilnem 
postępowaniu egzekucyjnem. — Czesi a Mo- 
skwa.) 


Jakżeż niema Nowa Presse gniewać się 
na Galicję, która jej tyle sprawia zawo- 
dów! Pod d. 30. zm. pisała ona: „W gali- 
cyjskim sejmie. przyjdzie dzisiaj zapewne 
do ostrych starć, na porządku dziennym 
stoi bowiem sprawa hipoteczna. Jak wia- 
domo, chcą Rusini wnieść, aby ustawo- 
dawstwo w sprawach hipotecznych odstą- 
pić Radzie państwa. Rozumie się, że takie 
rozszerzenie kompetencji rajchsratowej nie 
przypada do smaku Polakom; a „Schlach- 
zizenpartei* chwyci niezawodnie tę okazję 
za łeb, aby nietylko przeciw Radzie pań- 
stwa zademonstrować, ale nadto zemścić 
się na Rusinach, do których ciągle jeszcze 


wściekłym gniewem pałają za odrzucenie 


wniosku Czartoryskiego. * Ale już nazajutrz 
pisze Nowa Presse: „Mimo że nadeszłe do- 


tychczas telegramy jeszcze nam nie dong- 


szą, iżby Rusini wnieśli zamierzony swój 
wniosek o odstąpienie spraw hipotecznych 
Radzie państwa, rozprawy były podobno 
bardzo żywe.* — A następnie podaje te- 
legram, że „polska większość odrzuciła 
wniosek Kowalskiego, aby księgi gruntowe 
prowadzone były w językach polskim i ru- 
skim. “ 

Jak zaś nam wiadomo Rusini, przez p. 
Kowalskiego właśnie wnieśli przyjęcie usta- 
wy en bloc, a dalej, że wniósł on tylko rezo- 
lucję, żądającą, aby przy wprowadzeniu w 
życie ustawy hipotecznej prawa obu języ- 
ków krajowych były zachowane; i że ją 
tylko dlatego odrzucono, bo spełnienie jej 
już jest dostatecznie ustawami poręczone. 
Wszystkie też powyższe pisaniny Nowej 


Pressy są tylko stekiem kłamstw rozmyśl- 
nych, ciekawych dla nas dlatego, że są ja- 
wnym dowodem, 


iż usposobienia centrali- 


stów dla nas, wbrew twierdzeniom mini- 
sterjalnego korespondenta Czasu, wcale się 
nie zmieniły. 

Dla całości podajemy tu jeszcze na- 
stępujący telegram Nowej Pressy ze Liwo- 
wa dnia 31. zm.: „Rusini i żydzi w mia- 
stach prowincjonalnych podpisują petycje 
do sejmu o poddanie reprezentacyj powia- 
towych pod władze polityczne.* — Jestto 
już trochę zapóźno, a pp. Zbyszewski, Ro- 
manowiez i Lubiński muszą się zapewne 
cieszyć, że dostali takich pięknych zwo- 
lenników. Jest to też zbyteczne, zwłaszcza 
gdy p. Ziemiałkowski, otrząsając proch 
niewdzięcznej ziemi naszej, swoje koncep- 
ta odnośne wycofał i zabrał napowrót do 
Wiednia. 

Osławiona intepelacja p. Gniewosza, 
o której pisaliśmy w numerze niedzielnym, 
dostała się do Czasu, który ją zapewne 
przez nieoględność umieścił, i do pism — 
centralistycznych, które nią się delektują, 
co łatwo rozumieć. Dla nich jest ona tem, 
czem ją chce mieć p. Gniewosz, tj. nowym 
dowodem niezdarności i szkodliwości rzą- 
dów autonomicznych. A przecież nie od te- 
go już roku p. Gniewosz pragnie rękami i 
nogami dostać się do Wydziału krajowego 
na członka! 

Dnia 30. 
czwarty sejm, 
terra levis ! 

Ciekawą jest walka, którą toczy sejm 
tyrolski z rządem w sprawie przeprowa- 
dzenia ustaw szkolnych, które w Tyrolu 
dotychczas nie nastąpiło. -W sprawie tej 
został namiestnik Tyrolu, br. Taaffe, po- 
wołany do Wiednia. 

Dotychczasowy przebieg- sesji sejmo- 
wej nie bardzo zadowala centralistów. St. 
Presse pisze: „Sesja sejmów wzbudziła 
w ogóle większe zajęcie, niż się po oder- 
waniu od nich Rady państwa spodziewać 
należało. * 

Bardzo ważną sprawę podniosła szląz- 
ka Izba adwokatów, uchwalając na osta- 
tniem walnem zebraniu petycję o zmianę 
postępowania egzekucyjnego w spra- 
wach cywilnych, aby matactwa eksscyndyj- 
ne ustały i wykonanie wyroku szybko na- 
stępywało. W Radzie państwa leży już 
mnóstwo podobnych petycyj, a według za- 
pewnień _półurzędowych; "minister Grlaser, 
który już wieloma ustawami specjalnemi, 
jak o postępowaniu upomniczem, 0 postę- 
powaniu w sprawach drobiazgowych, stara 
się usuwać wady ustawodawstwa cywilne- 
go, zamyśla wnieść takąż ustawę co do 
postępowania egzekucyjnego. 

Dziwiliśmy się, dlaczego już nie spo- 
tykamy oddawna w pismach czeskich u- 
bóstwiania Moskwy. Otóż w tyah dniach 
podał Pokrok pogląd na wypadki z roku 
1871 i na rozbicie się ugody z Czechami 
(za Hohenwarta), w którym między innemi 
czytamy: „Kto bacznie śledził ówczesne 
wypadki, wie bardzo dobrze, iż czeskie ar- 
tykuły zasadnicze upadły w skutek wpły- 
wów zewnętrznych, a to Prus i — Moskwy, 
do czego tylko przyczyniły się pewne nie- 
pomyślne konstellacje wewnątrz, a wre- 
szcie pewne tajemne wpływy, o których 
kiedyś historja wyda wyrok bezstronny.“ 


zm. zamknięty został już 
a to czerniowiecki. Sił ei 


| Wybór ks. dr. E. Janoty do Rady 


szkolnej krajowej. 


Kiedy przed trzema niespełna laty 
chodziło o wybór członka Kady szkolnej 
krajowej przez krakowską Radę miejską, 
dzienniki wszystkie zgodnie  przemawiały 
za ks. dr. E, Janotą, a gdy:go wybrano, 
opinia publiczna nader życzliwie ów wy- 
bór przyjęła. Dzisiaj nastąpić mający wy- 
bór jest przedmiotem zaciętej polemiki 
dziennikarskiej, Chcemy się zastanowić, 
zkąd to pochodzi, 

Zanim przystąpimy do rzeczy, za- 
strzedz się musimy przeciw zarzutom, czy- 
nionym przez pewien organ wszystkim, co 


się ośmielą być przeciw wybogowi ks. Ja- | Średnie się podniosły, 


noty. Oświadczamy tedy, że nie należymy 


wcale, ani do spółki p. Himmełblana, acz-' 


kolwiek nie możemy jej odmówić pewnych 
zasług za wydanie kilku dobrych podrę- 
czników szkolnych, ani do obozu wstecz- 
nego, klerykalnego, czyniącego zarzut ks. 
Janocie, że jest zanadto liberalnym w pia- 
stowaniu godności kapłańskiej, ani też nie 
należymy do kandydatów i z żadnym z 
nich w styczności nie pozostajemy. Chodzi 
nam jedynie o dobro szkół naszych i z te- 
go tylko punktu zapatrujemy: gię na wy- 
bór ks. Janoty. Nie odmawiamy też szan. 
kandydatowi ani uczoności, ani pracowi- 
tości, ani doświadczenia pedagogicznego, 
ani niezawisłości, ale z tem  wszystkiem 
twierdzimy popierwsze, że wybór ks. Ja- 
noty do Rady szkolnej krajowej nie jest 
pożądany, powtóre, że gdyby Rada miej- 
ska krakowska zechciała się rozglądnąć 
choćby tylko w granicach murów Krako- 
wa, potrafiłaby z pewnością wysznkać mę- 
ża, któryby większą przysługę mógł oddać 
Radzie szkolnej krajowej aniżeli ks. Ja- 
nota. 


Zwolennicy ks. Janoty twierdzą, że 
odkąd on zasiada w Radzie szkolnej, le- 
pszy duch w niej zapanował.  Bezstronny 
pogląd na fakta każe twierdzić inaczej, 
Właśnie dopiero w ostatniem trzechleciu 
pojawiły się i pojawiają częste żałoby na 
Radę szkolną krajową, których echem by 
ły kolejno wszystkie dzienniki; właśnie 
od czasu, kiedy wystąpili z Rally szkol- 
nej krajowej dr. A. Małecki, A. Oskard i 
dr. E. Czerkawski, zaczęły się pokazywać 
w jej łonie pewne rozterki i wychodzić 
poczęły na jaw rozporządzenia, które pod 
niejednym względem obudziły niezadowo- 
lenie nauczycieli i rodziców. Ale w roz- 
biór tej sprawy nie wdajemy się na tem 
miejscu, bo nie zgadzamy się z zapatry- 
waniem, jakoby ks. Janota zdołał w całej 
Radzie szkolnej wywierać wpływ tak po- 
tężny, aby jego wystąpienie sprowadzić 
mogło zwrot ku lepszemu. Owszem twier- 
dzimy, że właśnie tam, gdzie ks. Janota 
nie był czynnym, nastąpił w latach ostat- 
nich zwrot ku lepszemu. Sekcja dla szkół 
ludowych w Radzie szkolnej krajowej pra- 
cowała i pracuje tak gorliwie, że trzeba- 
by rzeczywiście mieć złą wolę, aby jej 
tego nie przyznać. Ale ks. Janota do sek- 
cji szkół ludowych nie należy, przeto za- 
sługi z prac na niwie szkoły ludowej przy- 
znawać mu nie można. 

Był on głównie czynnym w sekcji 


szkół średnich i tutaj można śmiało twier- 
dzić, że był jej duszą. Wiadomo bowiem, 
że w ostatniem trzechleciu. inspektorowie 
szkół średnich ciągle się zmieniali. Ode- 
szli pp. Czerkawski i Oskard; z zamiano- 
wanych w ich miejsce ks. Polański posady 
wcale nie przyjął, a p. Szynglarski po ro- 
ku zrezygnował z niej; p. Sołtykiewicz 
rok dopiero piastuje swą godność a posa- 
da drugiego inspektora dotychczas nie ob- 
sadzona. Wśród takich stosunków łatwo 
pojąć, że człowiek tak czynny i energi- 
czny jak ks. Janota, objął ster cały w swe 
ręce i trzyma go dotychczas. Zapytajmy 
publiczności naszej, zapytajmy nauczycieli, 
czy w tych trzech ostatnich latach szkoły 
czy wydano rozpo- 
rządzenia donioślejsze, czy zapobieżono ja- 
kiemuś ważniejszemu niedostatkowi? Za- 
iste nie; oprócz uzupełnienia szkół real- 
nych do klas siediniu, co było zresztą na- 
turalnem następstwem przemiany szkół re- 
alnych w krajach ościennych, nie widzimy 
żadnych dodatnich rezultatów *). Natomiast 
pod wielu innymi względami nastąpił zwrot 
ku gorszemu. Karność szkolna upada cią- 
gle, a upada dlatego, że Rada szkolna kra- 
jowa nie popiera powagi nauczycieli i zgro- 
madzeń nauczycielskich, a zbyt obszerny 
czyni użytek z prawa znoszenia ich uchwał 
i wyroków. Szkoła, z której duch uleciał, 
jest martwym konglomeratem sprzecznych 
żywiołów; tymczasem w naszych szkołach 
przeważnie baczą na formę; nie ten nau- 
czyciel najlepszy, który najlepiej uczy, 
lecz ten, który najpunktualniej wypełnia 
wszystkie formularze i rubryki, który naj- 
schludniej zapisuje klasy w katalogach i 
najdłuższe pisze sprawozdania. Nanczyciele 
zamiast uwalniać się ile możności od nie- 
potrzebnej pisaniny, obarczani są nią co- 
raz więcej, a niektórzy przełożeni, zda się, 
przemyśliwają nad tem, aby wymyśleć co 
raz to nowe p teea fiie Wolny głos nau- 
czyciela staje się coraz rządszym; unie- 
ważnianie klas zapisywanych przez profe- 
sorów na. podstawie całorocznej pracy u- 
cznia, i wpisywanie w ich miejsce dowol- 
nych cenzur, polegających na chwilowem 
wrażeniu a nie na dokładnej znajomości 
wychowanka, nie należy do rzadkich wy- 
w Przenoszenie rzeczywistych i sta- 

lizowanych profesorów bez wytoczenia 
śledztwa i bez powodów ważnych, jedynie 
tylko ze względów służbowych, także nie 
jest rzadkością, a co znaczą względy służ- 
bowe, mógłby niejeden z własnego do- 
świadczenia dużo powiedzieć. Nieuprawnio- 
ne niczem wglądanie w stosunki prywatne 
profesorów, w sposób ich życia, w wydat- 
ki i dochody, w ich stosunki majątkowe, 
wciągają także niektórzy przełożeni w za- 
kres swej władzy. Przy obsadzaniu posad 
opróżnionych, stało się już niemal zwycza- 
jem, że kompetent chcący otrzymać posadę, 
musi szukać albo protekcji, albo odbywać 
długą po radcach wędrówkę, aby trafić do 
celu, inaczej bowiem może być pewnym, 

*) W sprawozdaniu, które ks. Janota przed- 
łożył Radzie miejskiej krakowskiej, wyliczony 
jest cały szereg prac drobiazgowych i bezsku- 
tecznych, a pominięte czynności, któreby go 
w niekorzystnem świetle postawić mogły. 


„Wspomnienia ze Wschodu. 


Ze Stambułu do Angory, 
przez 
W. IKoszczyca. 
(Dalszy ciąg.) *) 

Dzisiaj jednak niema zwyczaju szybko 
podróżować po Turcji, prócz poczty i ku- 
rjerów jeżdżą tu wszyscy po drogach stę- 
po lub krocza. Wszystkie konie wschodnie 
są uzdolnione od natury do chodzenia kro- 
cza; dawniej iu nas umiano tresować 
wierzchowców do tego rodzaju chodu. 
Kunszt ten jest dobrze znanym w Moskwie, 
gdzie prócz wierzchowców umieją bardzo 
dobrze ujeżdżać i zaprzęgowe konie, są to 
tak zwane sławne „inochodcy*, za które 
nieraz bajeczne ceny płacą panowie mo- 
skiewscy. Pomimo jednak uzdolnienia od 
natury koni tamtejszych, Turcy o wiele 
niżej stoją od Moskali pod tym względem, 
a ich „rahwany* niemogą iść w porówna- 
nie ze sztucznie tressowanemi „inochodca- 
mi*. Dosyć jest potarmosić tutejszego ko- 
nia ostrzem tutejszego munsztuka i poło- 
skotać strzemieniem, a natychmiast krocza 
pójdzie. Sztuka jednak cała zaczyna się 
od zmiany galopu na krocz, eo mi nie zda- 
rzyło się widzieć w Turcji, pomimo bardzo 
wielu prowincyj, które zwiedziłem w cza- 
sie mego pobytu. Pierwszy przymiot, jakim 
„dżambasi*, handlarze koni, zdobią swoje 
konie, jest to: „asły rahwan!* prawdziwy 
stępak, a pomimo to rozwijanie tej zdol- 
ności u koni, leży u nich całkiem w za- 
niedbaniu. 

Organizacja poczt tureckich jest zu- 
pełnie lichą, pomimo mnóstwa ustaw i re- 
gulaminów, jakie w ostatnich czasach wy- 


*) Patrz nr. 140, 141, 237, 239, 240, 
246, 249, 250, 260, 262, 263, 264, 269, 274, 
277, 281, 283, 286, 287, 289, 292, 300 i 
303 z r. 1878. 


dano, W Stambule, na głównej poczcie, 


jest jeszcze nieco, co przypomina poczty 
europejskie; lecz po prowincjach, i to po 
najgłówniejszych miastach nawet, cała po- 
czta jest umieszczoną najczęściej w jednej 


lub dwóch ciupkach, gdzie się odbywa 
ekspedycja wcale w odwieczny sposób, 


zapomocą tak zwanej „jokłama* czyli a- 
pelu w oznaczonych stale godzinach, po 
upływie których giną często listy a nawet 
posyłki, bo za nie rząd nie gwarantuje. 
Po mniejszych miejscach, pocztmistrz, ekspe- 
dytor i poczthalter, wszystko to zawiera 
się w jednej osobie. Można tedy wyobrazić 
sobie, co za porządek tam panuje; a 
jeśli to wszystko dotąd głośniej nie odbi- 
jało się, pochodzi to najprzód z braku po- 
dróżujących Europejczyków i małego za- 
stosowania tej potrzeby. w życiu tutejszej 
społeczności. 

Poczta po dziś dzień na Wschodzie, 
szezególniej w głębi kraju, odgrywa rolę 
zbytkownej instytucji. Zato i płace za listy 
tutaj dotąd jeszcze egzystują tak wielkie 
jak nigdzie w Europie; za mnie poje- 
dyńczy list kosztował w odleglejsze miej- 
sca do 80 albo 90 centów za łut; w osta- 
tnich czasach zostały one zmniejszone, 
lecz zawsze są bez porównania większe 
od europejskich. Korzystają też z tego po- 
czty zagranicznych mocarstw, istniejące 
nietylko w Stambule ale i po wszystkich 
wybrzeżach tureckich, a każda taka ajen- 
cja statków, bądź franeuzka, austrjacka 
lub moskiewska, ma na czele pocztowego 
Wydziału urzędnika koronnego, który fun- 
kcjonuje zupełnie tak samo, jak w swojem 
własnem państwie. Właściwie mówiąc, Tur- 
cji pozostaje tylko wewnętrzna komunika- 
cja pocztowa, bo nabrzeżna i zagraniczna, 
są w ręku europejskich mocarstw i ich 
kompanij handlowych. 

Co jednak najzabawniejszego jest w 
pocztach tureckich , to, że w kraju, gdzie 
największe niebezpieczeństwo po drogach 
panuje, rząd przyjmując pieniądze do prze- 
syłki, i każąc za to drogo opłacać, nie 


bierze na siebie żadnej odpowiedzialności | 


w razie ich utraty. Trzeba zdawać się na 
łaskę i niełaskę pocztylionów i rabusiów. 
Obok tylu anomalij i krzyczących niespra- 
wiedliwości, jakie dokonują się tutaj co 
dnia, ta, jest jedną z mniejszych, gdyż da 
się z czasem usunąć; bo rząd przekonał 
się, że dużo traci na tem, ponieważ nikt 
nie zawierza znaczniejszych sum i przesy- 
łek poczcie, przesyłając takowe zapomocą 
polic, albo drogą zupelnie prywatną, w 0- 
statnim razie pod największą tajemnicą. 

Niebywałym jest wypadek, aby kto 
został oszukanym na policy, chociaż te by- 
wają pisane na prostym papierze i bez ża- 
dnych formalności. Najlepiej udawać się w 
tym razie do „saratów*, co mają w dzie- 
rzawie miejscową kasę rządową, bo cima- 
ją kredyt nieograniczony we wszystkich 
sąsiednich jenerał-gubernatorstwach, wila- 
jetach. Co zaś do prywatnego ekspedjowa- 
nia. znaczniejszych sum, byłem świadkiem 
podobnej ekspedycji, gdy powracałem z 
Angory. 

Oto jechał ze mną bogaty żyd hiszpań- 
ski Jusaf-aga za zakupnem towarów i w 
sprąwach bankowych, na który to cel miał 
przy sobie dwa muły, obładowane złotem 
i srebrem. Dla wyprowadzenia ciekawych w 
pole, na parę dni przedtem spacerowały te 
zwierzęta za miasto, wychodziły jedną 
bramą a drugą wracały. Nareszcie, gdy 
dzień wyjazdu nastąpił, wyprowadzono je 
podczas głębokiej nocy za miasto, i nad 
rankiem ruszyliśmy w drogę. Podobne e- 
pizody warto aby widzieli ludzie, co wie- 
cznie narzekają na cywilizację, Przesyco- 
nym radziłbym też zwiedzić 1 zamieszkać 
te strony, a niezawodnie większość 
zostałaby kpa ze swej apatji, wojażu- 
jąc po tutejszych drogach obok juków zło- 
tonośnych. Mały taki czyściec za życia nie 
„jednego powstrzymałby od samobójstwa 
lub ostatecznego rozpasania moralnego, i 
kazałby poważniej zapatrywać się na cel 
życia, który wtedy ujrzałby w całej p 
Jego, 
społecznego. 
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Adolfa Jabłońskiego, 


(Dalszy ciąg.) 


Jak tylko w Ameryce okaże się olej 
w znaczniejszej ilości, budują najprzód tar- 
tak parowy, zakładają handel żelaza, a 
głównie gwoździ, olbrzymie drzewa walą 
się pod toporami i zmieniają w deski, a z 
tych za pomocą gwoździ, w kilka dni sta- 
ją domki, domy, hotele i piątrowe gmachy, 
magazyny, a w pośród nich w murowanym 
już domu osiada bank, z obszernemi skła- 
dami wszelkich przyborów, potrzebnych 
do eksploatacji, poczynając od maszyn pa- 
rowych, aż do najdrobniejszych narzędzi. 
Tym sposobem w dzikiej, bezludnej, gó- 
rzystej okolicy, bez drogi, komunikacyj, 
w ciągu pięciu lub sześcin miesięcy, staje 
z kilku tysiącami ludności miasto fabry- 
czne, posiadające już drukarnię i własną 
gazetę, i stację pocztową, a po rzuconych 
belkach, obok koryta rzeki, wije się już 
odnoga kolei żelaznej, łącząca się z głó- 
wną arterją. Tak w mej obecności w Bu- 
tler County, w Pensylwanii powstały mia- 
sta: Petrolea, Karns City, Greese City i 
inne. 

Tu przemysłowiec, przyszedłszy do 
bankiera, w godzinę ma już zupełnie Wszy- 
stko, całe umontowanie potrzebne do eks- 
ploatacji nafty. 

W Galicji, poczynający roboty, musi 
najprzód dowiadywać się jakie narzędzia 
ma zkąd zapisać, I tak świdry, musi spro- 
wadzić z Messendorfu lub Neuburga, rury 
do pomp z Anglii przez Hamburg, pompy 
z St Dei k lub proni; liny druciane 
z St. , konopne z Hamburga, pasy 
z Wiednia, a na obstalunek miu) musi 

e 0 czasu, przy- 
% Ga 7 złe. 
Co do robót. Początkowo mniema- 
no, tak w Ameryce, jak w Galicji, że po- 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

We LWOWIE: Bióro administracji „Gazety Narodo- 
waj* y ulicy Sobieskiego liczbą 1%. (dawniej 
ulica wa liczba 201), Ajencja zienników 
AA R BLot aj nr, 0, piao katedralny, W KRA- 
KOWIE: Księgarnia Józefa Czecha w rynku. W PARY- 
ZU, na całą Francję i Anglię jedynie pan pułkownik 
Raczkowski, ruę de bonux*arts 10, W WIEDNIU: pp. 
Haaseustein ot Vogler, nr, 10, Waklfischgasse i A. 
n elik Wollzeilo 29. W FRANKFURCIE: nad Monem 
i Hambargu: p Haasenstein et Vogler. 

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stęplowej 
80 ct. za każdorazowe umieszczenie. 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu, 

anuskrypta drobne nie zwracają się lecz 

bywają niszczone. 


że zostanie pominiętym jako mniej godny. 
Ztąd też zapanowało powszechne zniechę- 
cenie między nauczycielami — zamiast 
gorliwości i poświęcenia, wielu pełni pań- 
szczyznę, że się tak wyrazimy, a czy ta- 
kie pełnienie obowiązków wychodzi na po- 
żytek szkoły i kraju, wątpimy. 

Boleśny to zaiste widok! Dopóki mie- 
liśmy nadzieję, że rzecz się zmieni, milcze- 
liśmy — dzisiaj milczeniem sprawie tylko 
szkodzić możemy. 

Do uzupełnienia obrazu dodamy, że 
kiedy sprzed trzema laty Rada szkolna 
krajowa w istocie była najwyższą magi- 
straturą szkolną, obecnie pod każdym 
względem zawisłą jest od Wiednia i od 
namiestnictwa. W wielu wypadkach mini- 
sterstwo z pominięciem statutu rozstrzy- 
galo o sprawach — a jednak nie znalazł 
się nikt, coby na to zwrócił uwagę, nikt, 
coby stanął w obronie praw władzy an- 
tonomicznej. Obecnie Rada szkolna kra- 
jowa z wyjątkiem nominacyj, i to nie wszy- 
stkich, bo zatwierdzanie profesorów semi- 
narjów zastrzegło sobie ministerstwo — 
ma te same atrybucje, co Rada saleburska. 

Trudno twierdzić, jakoby ks. Janota 
był wyłącznie winnym tego, co się stało i 
co się dzieje, ale od winy uwolnić go nie 
można. Wszak ks. Janota był zawsze naj- 
czynniejszym, gdy.chodziło o nadawanie 
posad, tak dalece, że zwyczajni inspekto- 
rowie powróciwszy z lustracji zakładów 
mieli przed sobą czyny dokonane. Wszak 
ks. Janota usilnie popierał swych zwolen- 
ników i znajomych i używał całego wpły- 
wu, aby ich protegować. Wszak za jego 
wpływem oddano z pominięciem starszych 
profesorów tymczasowe kierownictwo pe- 
wnego zakładu nauczycielowi, który je- 
szcze nie był stale zatwierdzonym na swej 
posadzie. Ale chociażby te zarzuty były 
nieuzasadnione, to mamy inne fakta, któ- 
rych autorstwa ks. Janota się nie zaprze, 
Podnosimy tu wynalazek, na który w swym 
czasie oburzyły się do najwyższego wszy- 
stkie dzienniki, szczególyie zaś ten, co 0- 
becnie bierze ks. Janotę w swą obronę. 
Są to owe osławione tabele kwalifikacyjne, 
które dyrektora zniżają do rzędu urzędni- 
ków policyjnych, Stosownie do rubryk 0- 


wych tabel i do instrakeji równocześnie - 
wydanej dyrektor ma nietylko oceniać 


nauczyciela co do jego zdolności pedago- 
gieznych i jego zachowania. publicznego, 
lecz ma = w jego stosunki prywa- 
tne, ma się dowiadywać, czy nie grywa 
w karty, czy się nie zapija, z kim przy- 
staje, czy nie ma długów, słowem dyre- 
ktor ma obowiązek szpiegować nauczycie- 
la. Ze taki obowiązek poniża i dyrektora 
i nauczycieli, nie potrzebujemy dowodzić. 
Autorem tych tabel kwalifikacyjnych jest 
ks. Janota. 

Drugim czynem ks. Janoty, jest u- 
trudnienie egzaminu nauczycielskiego. Ce- 
nimy język niemiecki i życzymy sobie, aby 
młodzież umiała po niemiecku, ale z tego 
nie wypływa, aby kandydatom zawodu na- 
uczycielskiego z tego powodu utrudniać 
egzamin. Kto dotychczas chciał mieć kwa- 
lifikację do nauczania w języku niemie- 
ckim, poddawał się tylko egzaminowi ust- 
nemu z języka niemieckiego, w którym 


kłady nafty, nie powtarzają się, a wyczer- 
pawszy to, co było w wierzchniej części 
ziemi, posuwano się dalej po jej powierz- 
chni. Dopiero gdy spostrzeżono zmniejsza- 
nie się ilości ropy, przedsiębiorcy gpoczętli 
kopać głębiej, a wtedy natrafiano na dru- 
gi, obfitszy pokład, w głębokości zwykle 
pięciu do sześciuset stóp. Aby dójść do tej 
głębokości, polscy przemysłowcy napoty- 
kają często bardzo wielkie trudności, któ- 
re nie zawsze dają się pokonać. Główną 
przyczyną jest ziemia, to jest układ ska- 
mieniałych pokładów, zburzonych wstrzą- 
śnieniami wulkanicznemi i pozostałych w 
pozycji pionowej lub nachylonej. 

Przystępujący do roboty, ma główne 
zadanie pójść jak najgłębiej w ziemię, że 
zaś tego nie może dokazać samem wier- 
ceniem, stara się najprzód, wykopać jak 
nająłębszą studnię, czyli szyb, i ściany szy- 
bu wykłada cembrzyną z dołu. Przy ko- 
paniu natrafiają na tak twardy kamień, że 
nie daje się kruszyć żelazem, w takim ra- 
zie, używają strzałów, dawniej z prochu, 
dziś z dynamitu. Kopanie, zwłaszcza przy 
większej głębokości np. 100 łokci, połą- 
czone jest z niebezpieczeństwem dla pra- 
cującego, jeśli wywiązują się gazy zapalne, 
a tem samem i odurzające, które często od 
iskry wydobytej przy rąbaniu kamienia za- 
palają się a wtedy następuje eksplozja, 
Dla usunięcia wydobywających się gazów, 
urządzają młynki, posyłające świeże po- 
wietrze na dno szybu. 

W miejscowościach gdzie nie masz ka- 
mienia, bywa czasami grunt tak ruchomy, 
że skręca lub łamie cembrzyny, i kopanie 
znów fa się niemożliwem. Kiedy silne 
gazy, lub przypływ hao nie pozwalają 
kopać głębiej, zaczyna się wiercenie, a z 
niem ustawiczna wałka z usypywaniem się 
ziemi. Sypanie, e techniczne, ozna- 
cza, że ze ścian otworu zrobionego świ- 
drem, spadają większe lub mniejsze kamie- 
nie na świder, co grozi zagwożdżeniem ca- 
łego przyrządu na dnie otworu, i nie rzad- 
ko zdarza się, że Świder z całym apara- 
tem pozostaje w głębi ziemi na wieczne 


miał dowieść, że zna jego gramatykę i 
włada poprawnie językiem. Obecnie kan- 
dydat, poświęcający się filologii i historji, 
musi czynić osobne stndja w języku nie- 
mieckim, musi. się poddawać pracy klauzu- 
rowej i egzaminowi ustnemu, w którym 
ma udowodnić nie tylko biegłość w wla- 
daniu językiem, lecz także dokładną zna- 
jomość przynajmniej jednego pisarza nie- 
mieckiego. Ze dzięki temu rozporządzeniu, 
wydanemu na wniosek Rudy szkolnej kra- 
jowej, liczba kandydatów zawodu nauczy- 
cielskiego się zmniejszy, choć i teraz jest 
szczupła, przekonamy się niebawem. 

Ks. Janota zajmował się najczynniej 
sprawą nauki języka niemieckiego. Pomi- 
mo to postęp w tej nauce ani o włos na- 
przód się nie posunął i — bodajbyśmy się 
mylili — nie posunie się, a to z powodu 
książek do nauki języka niemieckiego u- 
kładu ks. Janoty. Książkom ks. Janoty 
nie odmawiamy bynajmniej zalet nauko- 
wych, ale zarzucamy im, że są za trudne, 
nieprzystępne i jednostronne. Jestto zda- 
nie powszechne między nauczycielstwem. 
Że zaś książki ks. Janoty powszechnie 
zaprowadzono, nic w tem niema dziwnego. 
Odwaga cywilna jest u nas rzadką — a 
ks. autor czyta pilnie sprawozdania z ję- 
zyka niemieckiego i podaje do swych ksią- 
żek dokładne instrukcje. Ale niech tylko 
ks. Janota ustąpi z Rady, a przekona się, 
że dzieło jego ustąpi zaraz miejsca inne- 
mu dziełu, którego obecnie nikt podjąć 
się nie zechce po doświadczeniach, naby- 
tych na dziele Schobera. Dopóki zaś to 
nie nastąpi, nauka języka niemieckiego 
ciągle chromieć będzie a nie zaradzą temu 
stanowi rzeczy ani żadne wskazówki, ani 
publiczne poniewieranie języka polskiego... 

Uwydatnimy w końcn jeszcze jeden 
rys z publicznego życia ks, Janoty. Prze- 
ciwnikom ks. Janoty zarzucają ultra- 
montanizm; tymczasem ks. Janota jest 
zupełnym infalibilistą co do swej osoby. 
Wystąpienia jęgo cechuje namiętność i 
gwałtowność, Zadnej przeciwnej myśli, ża- 
dnej opozycji ks. Janota nie przyjmuje — 
o uszanowaniu cudzego zdania mowy nie- 
ma, a nawet przyjaciele osobiści pod tym 
względem nie mają wobec niego swobody. 
Wyjawienie przeciwnej opinii znaczy u 
niego to samo, co skwitowanie z jego 
względów. Doświadczyło tego wiele osób, 
doświadczyli, jak nam mówiono, członko- 
wie komisji do ksiąg elementarnych. Na- 
stępstwem zaś tego naturalnem jest brak 
bezstronności w ocenianiu ludzi, ciągłe 
rozterki w łonie Rady szkolnej. 

Dowodów niezawisłości prawdziwej 
nie mamy — może do nich ks. Janota nie 
miał sposobności, a może my ` o nich nie 
wiemy. Ale już powyżej podane powody 
n dostateczne, aby w liczbie przeciwni- 
ków ks. Janoty znaleźli się także ludzie, 
którzy osobiście ku niemu uprzedzeń nie 
mają, owszem chętnie uznają jego zasługi 
naukowe. 


Stan szpitali powszechnych w 
Galicji. 


Pod tytułem powyższym, inspektor 
szpitali, dr. Stella-Sawicki ogłosił nakła- 
dem Wydziału krajowego swe sprawozda- 
nia z odbytych inspekcyj i takowe do roz- 
patrzenia złożył członkom sejmu krajowe- 
go. Z pracy tej przekonywamy się, że 
główną wadą wszystkich prawie szpitali 
bow dka w OK M ERO RAI AS a 


czasy, a tem samem i cały szyb stracony. 
Aby uniknąć podobnego wypadku, jak tyl- 
ko pracujący spostrzeże niebezpieczeństwo 
sypania się, daje znać kierującemu robota- 
mi. Po sprawdzeniu wydobywają cały przy- 
rząd i wykładają boki otworu świdrem 
zrobionego, rurami z blachy żelaznej. Po 
takiem zarurowaniu świder zmiejsza się 0 
cal i wierci głębiej. Znów zaczyna się sy- 
pać, powtarza się taż sama operacja, tak 
że zacząwszy np. dwudziestocalowym 
świdrem, po siedmnastu zarurowaniach po- 
zostaje już tylko 2 lub 3 calowy świder, 
którego zmniejszyć już prawie nie można, 
Jeśli zaś rurowanie następowało, w kilka 
lub kilkanaście łokci otrzymuje się otwór 
na 100 do 150 łokci, a tym sposobem spo- 
tyką się granicę, po za którą trudno 
przójść dalej. 

Amerykanie pod tym względem są 
szczęśliwsi, pokłady ich tak leżą, że pra- 
wie nie znają sypania się. Bez żadnego 
więc kopania studni, zaczynają zaraz z gó- 
ry wiercenie sześć i półcalowym świdrem, 
to jest takiej szerokości, jaki dyametr ma- 
ją rury żelazne, w których wiercą, prowa- 
dząc ciągle takowe za świdrem, tak głę- 
boko, dopóki woda temi rurami zamkniętą 
nie zostanie, Zamknięcie wody stosownie 
do miejscowości, następuje w 200 do 600 
stopach, poczem zmieniają świder na 5ca- 
lowy, i tym wiercą już do dowolnej głę- 
bokości, czy to do 1600, czy do 2000 stóp, 
aż dójdą do trzeciego, a zwykle najobfit- 
szego pokładu. 

W Galicji wszelkie czynności odbywa- 
ją się ręcznie, tym sposobem kopanie i 
wiercenie studni n. p. 600 stóp głębokiej, 
zabiera rok czasu lub więcej, w Ameryce 
zaś wiercą maszyną parową, zwykle 20 
stóp na dobę, zatem 600 stóp głębokości 
otrzymują w 30 dniach. 

Wprawdzie i w Galicji, w ostatnich 
latach, za przykładem kopalni bobreckiej, 


pomiędzy Krosnem a Duklą, własności p.. 


Klobassy, zjawiły się w niektórych kopal- 
niach maszyny parowe; wiercenie temi od- 
bywa się prędzej i taniej, tak,że nie stara- 
no się zamykać wody, i rurowano blasza- 
nemi rurami, podług metody ręcznego wier- 
cenia, przez co nie osiągnięto wielkich re- 
zultatów. Pod tym więc względem niezu- 
pełnie odpowiedziały maszyny oczekiwa- 
niom, w wielu jednak razach przepompo- 
wały silny przypływ wody i dobyły ropę, 
co przy ręcznem, daleko droższem pompo- 
waniu, było niemożliwem (C. d. n. 


jest brak dobrego pomieszczenia. Najgor- 
iiwsze usiłowania obsługi lekarskiej nie są 
w stanie zaradzić złym skutkom, jakie złe 
zabudowania, w których leżą chorzy, le- 
czącym się przynoszą; a jest to wszystko 
wypływem dawnego grzechu, który nie- 
prędko można wykorzenić. Władze rządo- 
we dawniej mające nadzór nad szpitalami, 
mało widocznie dbały o wygody i potrze- 
by chorych, czemu zaradzić władze autono- 
miczne mogą 'dopiero zwolna, w pewnym 
przeciągu lat, a miejmy nadzieję, że speł- 
nią istotnie tę swą powinność. 

W rozgatunkowywaniu chorób uderza 
każdego, wielka ilość osób dotkniętych si- 
filityczną słabością — fakt ten wskazuje, 
że policja zdrowia nie jest należycie speł- 
nianą w gminach, Wydziały powiatowe 
winne więc baczną, przez wzgląd na okro- 
pne następstwa szkodliwe dla ogółu, zwró- 
cić uwagę na tę okoliczność, 

Sądzimy, że streszczając opinię szan. 
inspektora o każdym szpitalu najdokła- 
dniejszy damy obraz postępu w obsłudze 
chorych, pod zarządem władz autonomicz- 
nych. 

O szpitalu w Zaleszczykach dr. Sa- 
wicki pisze: „Jest to zakład bardzo mały 
i ubogi, ale w tym szpitalu można się 
przekonać, co może zrobić dobra wola 
kilku ludzi i obywatelskie pojęcie obowiąz- 
ków. Szpital ten używający najgorszej 
sławy, zaczyna zyskiwać dobre imię, bo 
obchodzenie się z chorymi jest ludzkie, 
pożywienie zdrowe a pielęgnowanie sta- 
ranne.* Zasługę tego przypisuje dopełnia- 
jący rewizję szpitalu radnym: Niewiadom- 
skiemu, Schildenfeldowi i Aksentowiczowi, 
jak również burmistrzowi dr. Griinsteino- 
wi. W Zaleszczykach jest także szpital 
żydowski, w którym dr. Griinstein ordy- 
nuje, a szpital ten „pod względem czysto- 
ści i porządku jest prawdziwe cacko.* 

Nie tak przychylną znajdujemy opinię 
o szpitalu w Śniatynie, autor bowiem bro- 
szury, z której czerpiemy niniejsze wiado- 
mości, mówi: „Nieszczęśliwy ten szpital 
tak zaniedbany, że wstyd, iż nosi nazwę 
zakładu publicznego, chociaż niewiele gmin 
jest bogatszych od gminy śniatyńskiej.* 
Winne tu są rady miejska i powiatowa. 

Szpital powszechny w Kołomyi wy- 
gląda nie źle. Dom i podwórze utrzymane 
czysto. Lecz na szpitalu „ciężą dwa główne 
grzechy, które nie pozwalają 1 nie pozwolą 
rozwinąć się tej instytucji, a mianowicie 


brak dobrego lekarza i oddanie szpitalu , 


w dzierzawę żydom, przez co i mowy być 
nie może o porządnem gospodarstwie. * 

O szpitalu w Stanisławowie wyraża 
się inspektor dość względnie, dodaje 
wszakże, że „rada szpitalna zaledwie daje 
znaki życia, i że stosunek lekarza do za- 
rządu nie jest dobry, bo nieraz dają mu 
do zrozumienia, iż się miesza w nieswoje 
rzeczy.* O lekarzu szpitalnym i rządcy w 
Podhajcach pisze autor pochlebnie, „zdaje 
się, że ci dwaj ludzie wiele zrobią dobrego 
dla szpitala, jeżeli będą poparci przez 
Wydział, i jeżeli nad szpitalem będzie 
rozciągnięta opieka rady powiatowej.“ Po- 
dobną opinię wydaje o lekarzu i rządcy 
szpitalu w Brżeżanach, „zakład ten pomi- 
mo swego ubóstwa i różnych niedostat- 
ków, nadzwyczajnie czysty i porządny.“ 

Stan szpitala w Tarnopolu jest bar- 
dzo smutny, w około nieczystość i smród. 
Przy nim znajdują się dwa pokoje, „zajęte 
przez dwudziestu żebraków i żebraczek, 
znajdujących tu nocleg i odpoczynek po 
całodziennem żebraniu. Jedną salę zajmuj 
mężczyźni, drugą kobiety. Zaducha, smrót 
i nieczystość w tych izbach przechodzą 
pojęcie, a jakie sceny rozpusty się tu 
dzieją, o tem i pomyśleć trudno. Tarno- 
pol pod względem domu swych biednych 
nie ustąpi Londynowi. Tylko zdrowemu 
klimatowi i miłosierdziu Boskiemu Tarno- 
pol zawdzięcza, iż szpital miejski dotych- 
czas nie stał się ogniskiem jakiej strasz- 
nej zarazy, któraby mogła zdziesiątkować 
ludność miasta i ciężko ukarać za takie 
niedbalstwo względem chorych. Nieszczę- 
śliwy rządca zajmując wilgotne pokoje, 
stracił na tyfus ojca, żonę i dzieci.“ W 
salach, kuchni, korytarzach panuje mimo 
to czystość i porządek, co zawdzięcza się 
staranności rządcy. Gorliwość lekarza pod- 
nosi również dr. Sawicki. (C. d. n,) 


sprawy sejmowe. 
IX. 


Towarzystwo wzajemnych lay bog prze- 
ciw szkodom z powodu kradzieży koni. 


Od kilku lat pojawiają się w sejmie 
rozmaite wnioski, mające na celu ubezpie- 
czenie gospodarzy od szkód z powodu kra- 
dzieży koni. Powszechnie mniemano, że 
zaprowadzenie paszportów czyli certyfika- 
tów dla koni, prowadzonych na targi, za- 
radzi złemu choć ¿w części, W tegoro- 
cznem sprawozdaniu, z czynności swoich 
oświadcza się jednak Wydział krajowy 
przeciwko zaprowadzeniu takich pa- 
szportów, a to po rozpatrzeniu opinii wszy- 
stkich Rad powiatowych, tudzież sprawo- 
zdania pełnomocnika wydziałowego w kró- 
lestwie Polskiem, a wreszcie na, podstawie 
odpowiedzi król. węgierskiego minister- 
stwa, zapytywanego w tej sprawie. Nie 
bowiem łatwiejszego nie byłoby wtedy dla 
żydów, trudniących się kradzieżą koni, jak 
zaopatrzyć się u wójtów wiejskich odpo- 
wiednią liczbą paszportów dla koni rozmai- 
tej maści, i bezkarnie tak jak dotąd włó- 
czyć się po jarmarkach z końmi kra- 
dzionemi. 

Tyle tylko mógł zrobić Wydział kra- 
jowy, że zniewolił namiestnictwo, i prezy- 
dja wyższego sądu krajowego i dyrekcji 
skarbowej, iż wydały rozporządzenia, aże- 
by cała po kraju rozłożona żandarmerja i 
rozlokowana na granicy straż skarbowa 
najusilniejszą zwróciły uwagę na „konia- 


"rzyć a sądy wszystkie upomniano, aby w 


śledzeniu i karaniu zbrodni kradzieży koni 
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zycyjnego premie urzędnikom i ajentom 
policyjnym, którzyby odznaczyli się w wy- 
śledzeniu zorganizowanych band i spółek 
złodziei końskich i handlarzy kradzionemi 
końmi. 

Wszystko to bardzo dobre. Przy zna- 
nej jednak wadliwości sądownictwa nasze- 
go bardzo jest wątpliwem, czy tak prędko 
zdołają te środki radykalnie usunąć klę- 
skę kradzieży koni, która pociąga za so- 
bą nieobliczone szkody ekonomiczne dla kra- 
ju, gdyż faktem jest, że każdy włościanin 
po prostu boi się mieć lepszego konia, 
aby nie zwrócił na siebie uwagi „kono- 
wodów.* 3 

Otóż czy nie byłoby dobrze, 
gdyby gospodarze sami pomyśleli 
o wzajemnej ochronie swego dobyt- 
ku przeciw złodziejom? 

Mamy tu na myśli utworzenie Stowa- 
rzyszenia właścicieli koni w całym kraju 
w celu wzajemnej ochrony od szkód z po- 
wodu kradzieży koni. 

Organizację jego można nakreślić w 
następujący mniej więcej sposób: 

1. Istota Towarzystwa, jeżeli ono ma 
być żywotnem, powinna opierać się na za- 
sadzie wzajemności, tj. członkowie jego 
składaliby na koszta wynagrodzeń dla po- 
szkodowanych uczestników i koszta od- 
szukiwania skradzionych koni podług sta- 
łej taryfy pewne kwoty rocznie tytułem 
zaliczek. w wysokości, zastosowanej do 
liczby i wartości ubezpieczanych przez 
nich koni, a co z zebranej tym sposobem 
sumy poropędzeniu wszystkich wydatków 
pozostałoby, to musiałoby być w nastę- 
pnym roku zwracane członkom. 

2. Na członków Stowarzyszenia wza- 
emnych ubezpieczeń od szkód z powodu 
kradzieży koni, powinniby być przypuszcza- 
ni tylko ci, którzy trzymają konie dla wła- 
snej wygody i pożytku: zawodowi han- 
dlarze koni powinni być absolutnie wy- 
kluczeni. 

3. Do zakresu czynności Towarzystwa 
należałoby : 

a)-wynagradzać członkom swoim szko- 
dy, zrządzone im przez złodziei końskich; 

b) płacić premie za odszukanie poje- 
dynczych skradzionych koni, jakoteż za 
wykrycie band i spółek złodziei, trudnią- 
cych sie handlem kradzionemi końmi. 

4. Taryfa opłat asekaracyjnych po- 
winna być ułożoną wedle następujących 
zasad kierowniczych : 

a) Bez względu na ich wartość fakty- 
czną, powinne ubezpieczane konie dzielone 
być na trzy klasy: Do pierwszej klasy po- 
winne należeć konie cenione przez wła- 
ściciela na mniej niż 100 złr., do drugiej 
klasy konie wartości 100—200 złr., a do 
trzeciej klasy konie zbytkowe. Chodzi bo- 
wiem o to, aby włościan przyzwyczaić do 
tego, że koń gospodarski powinien być tak 
utrzymany, aby był wart najmniej 100 
złr, a zresztą ze względu na fluktuację 
cen koni w ciągu roku (np. w porówna- 
niu cen wiosennych z jesiennemi) trudno 
byłoby przy ubezpieczania zapuszczać się 


„w szacowanie każdej sztuki; 


'by-ze względu na tę okoliczność, że 
zwyczajnie kradną złodzieje tylko jedną a 
najwięcej dwie pary koni, więc słuszną 
jest rzeczą aby gospodarz, zmuszony opła- 
cać premię asekuracyjną od większej licz- 
by koni, mniej płacił za każdego pojedyn- 
czego konia, niż ubezpieczający tylko je- 
dną lub dwie pary. 

5. Rozumie się, że bez względu na 
cenę, wedle jakiej koń był ubezpieczony, 
Towarzystwo wynagradzałoby tylko rze- 
czywistą wartość (cenę targową) skra- 
dzionego konia. 

6. Nie prędzej jak we dwa tygodnie 
po dokonaniu kradzieży zbierałaby się ko- 
misja likwidacyjna, złożona z jednego 
delegata Towarzystwa, z zastępcy poszko- 
dowanego i trzeciego arbitra, zaproszone- 
go przez dwóch pierwszych, dla zawyroko- 
wania o wynagrodzeniu. 

Po zbadaniu wszystkich okoliczności, 
towarzyszących wypadkowi kradzieży, mia- 
nowicie czy nie zachodzi podejrzenie, iż 
poszkodowany dopuścił się jakiej nieuczci- 
wej spekulacji w podnoszeniu swoich pre- 
tensyj do Towarzystwa, i po przesłuchaniu 
świadków dla oznaczenia właściwej war- 
tości konia skradzionego, komisja wymie- 
rzyłaby wysokość wynagrodzenia. 

Gdyby zachodziły jakieś wątpliwości 
co do praw ubezpieczonego do wynagro- 
dzenia, zarząd Towarzystwa mógłby od- 
roczyć wypłatę przyznanej kwoty aż do 
pełnego wyjaśnienia tych wątpliwości — 
albo też, złożyłby ją w depozycie sądo- 
wym, poruczając całą sprawę — gdyby 
tego była potrzeba, dochodzeniu sądowych 
władz karnych. 

7. Wymiar wynagrodzeń za odszuka- 
nie koni, skradzionych członkom Towarzy- 
stwa, powinienby być pozostawiony bez- 
warunkowo uznaniu zarządu instytucji. 


* * 
* 

Rzucamy tę myśl, a jeżeli posiada ona 
rzeczywiście niejakie warunki praktyczno- 
ści, to nie wątpimy, że znajdą się w kra- 
ju ludzie, którzy zajmą się jej przeprowa- 
dzeniem. W Prusiech nadwiślańskich zor- 
ganizowało się już przed kilku laty podo- 
bne stowarzyszenie gospodarzy wzajemnych 
ubezpieczeń przeciw szkodom z powodu 
kradzieży koni, bo tam tak samo jak u nas 
na Wołyń i Podole, uprowadzali złodzieje 
konie także przez moskiewską granicę na 
Litwę. Stowarzyszenie to powstało z ini- 
cjatywy tamtejszych towarzystw i kółek 
gospodarczych, a jak- donosiły dzienniki, 
rozwinęło się bardzo pomyślnie, z wielkim 
pożytkiem dla interesów ludności rol- 
niczej, 


Pożyczka krajowa w stosunku do komu- 
nikacji. 

Wyopiat krajowy w sprawozdaniu, 
jakie składa sejmowi o losie pożyczki, do- 
maga się ponownej uchwały na zaciągnię- 
cie przeszło półczwarta miliona złr, ale 
jeżeli rząd przez wzgląd na cel pożyczki 


uwolni takową od podatków. Wniosek tak 
postawiony, sprawy potrzebujące gwałto- 
wnego załatwienia pozostawia i nadal lo- 
sowi. Zdaniem naszem,. uparte usiłowanie 
przeprowadzenia pożyczki wobec napoty- 
kanych trudności, nie jest obliczeniem się 
z dzisiejszemi okolicznościami. Będziemy 
znów rok czekać na odpowiedź stanowczą 
rządu, a to odpowiedź, trudno powiedzieć, 
czy przyjaźną; uzyskawszy ją wreszcie 
przy obecnych warunkach świata finanso- 
wego, znajdziemy się jeszcze w trudnem 
położeniu, czy żądania kapitalistów można 
przyjąć, uwzględnić — czy kraj niemi nie 
będzie zbyt obciążony. Lecz dajmy na to, 
że wszystko pójdzie jak najlepiej, toi 
wtedy na sam proces zrealizowania po- 
życzki upłynie bardzo wiele czasu, jak 
już obecnie upłynął bezowocnie rok cały. 
Założenie więc, aby w krótkim czasie z 
pomocą pożyczki uzyskać od razu dobre 
środki komunikacyjne, jest chybionem, a 
wniosek dzisiejszy Wydziału krajowego 
sprawę budowy i naprawy dróg tylko 
przewleka. To też jak dawniej w piśmie 
naszem po nad dalsze kuszenie się 0 zrea- 
lizowanie pożyczki, przełożyliśmy propo- 
zycję biura technicznego o rozłożenie ro- 
bót około naprawy komunikacji na lat 7, 
a mniejszemi środkami, tak i obecnie uwa- 
żamy, gdy kwestja ta przychodzi na stół, 
zalecić do rozpatrzenia wspomniany pro- 
jekt. Według dokładnych obliczeń depar- 


tament drogowy miał się podobno zobo- 
wiązać wszystkie drogi projektowane 
zbudować, a dotychczasowe ponaprawiać 


w ciągu lat 7, a to jedynie gdy uchwa- 
lone już na spłatę mającej się zaciągnąć 
pożyczki, powiększenie dodatków do po- 
datków sejm utrzyma, a przypadające 
ztąd czterykroć kilkadziesiąt tysięcy ro- 
cznie użyje nie już na spłatę wierzycieli, 
lecz na proponowane roboty. Niezaprzeczenie 
dla handlu i przemysłu krajowego jedno- 
cześne w kraju zaprowadzenie komunika- 
cji i to natychmiastowe ma wielkie dogo- 
dności, lecz gdy to jak przekonaliśmy się, 
jest bardzo niepewnem, zdaje się nam, iż 
zamiast sprawę całą narażać na przewle- 
czenie, stokroć jest lepiej i roztropniej 
zająć się nią zaraz według robionych przez 
ludzi specjalnych propozycji — a to tem 
więcej, że wtedy kraj obciążonyby był 
spłatą trzy razy mniejszej ilości długu. 
Nie spłacałby przez lat 40 zaciągniętej 
pożyczki, lecz doszedłby do tego samego 
założenia, płacąc te same raty przez lat 
przeszło trzy razy mniej. Taka zaś dogo- 
dność, która nam się, z pierwszego wej- 
rzenia narzuca, nakazuje bliżej rozpatrzeć 
się w projekcie, który o ile eny, miał 
za sobą i niektórych członków Wydziału 
krajowego. Nie wątpimy też, że komisja 
budżetowa przed zdaniem swej relacji z 
tej sprawy dokładnie poinformuje się u 
źródła o wzmiankowanym planie, a sejmo- 
wi złoży o nim swą opinię. 


(O służbie krajowej.) 


Mówiąc o drogach, przypomina nam 
się petycja o której kiedyś donosiliśmy, 
inżynierów okręgowych o uznanie ich za 
urzędników stałych. Żądanie petentów jest 
ze wszechmiar uzasadnionem, a jednak jak 
słyszeliśmy, Wydział krajowy bez wzglę- 
du że petycja ta adresowaną była do sej- 
mu, nie uznał za stosowne jej zakomuni- 
kować, lecz wprost zwrócił podającym. 
Załatwienia podobnego sprawy tej nie mo- 
żemy uważać za usprawiedliwione, trudno 
nam zrozumieć powody takiej rezolucji. 
Wydział krajowy niejednokrotnie dawał 
służbie technicznej dowody zaufania swego 
w wysokim nawet stopniu — uchwaliwszy 
kiedyś, że roboty nowych dróg prowadzić 
będzie w własnym zarządzie, wystawił 
najlepsze świadectwo swego zadowolnienia. 
Starać się przeto o utrzymanie takiej słu- 
żby jest już tylko naturalnem tego na- 
stępstwem. Służba techniczna przy Wy- 
dziale krajowym względnie jest tak naj- 
gorzej płatną i to jest właśnie powodem, 
że wielu techników z służby krajowej bez- 
ustannie przenosi się do innych zajęć. 
Przy takim zaś stanie dać bardzo jasno u- 
czuć inżynierom okręgowym, iż są oni tyl- 
ko czasowymi urzędnikami, bez prawa do 
emerytury, jest to narzucać im myśl sta- 
rania się o pewniejsze zajęcia. Czyżby 
istotnie Wydz, kr. zatrwożony był tak da- 
lece usiłowaniami centralizmu, że nie chce 
sam wierzyć w swą trwałość? Objaw po- 
dobny byłby bardzo smutny. 

Przy tej sposobności pozwalamy sobie 
dodać jeszcze słów kilka w ogóle o słu- 
zbie krajowej. 

Wkrótce ma być sprawa regulacji 
płac urzędników przedstawioną w sejmie. 
Przemawiać za ulepszeniem losu pracują- 
cych dla kraju uważamy za zbyteczne. 


Każdy z członków sejmu z własnego do-' 


świadczenia, widząc powiększającą się dro- 
żyznę, znajdzie motywa do dania przyja- 
źnego propozycjom komisji głosu. Od u- 
rzędników władz autonomicznych wymaga- 
my więcej jak od urzędników państwo- 
wych, przynajmniej zboczenia ich są nam 
wstrętniejsze, a więc nieupośledzajmy ich 
przy dostarczeniu środków utrzymania. 
Dziś służba krajowa w stosunku do in- 
nych urzędników jest licho płatną, nie 
wątpimy też, że sejm decyzją swą nie za- 
przeczy wymaganiom sprawiedliwości. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Poznań d. 30. grudnia. 


Szlemy wam na Rok nowy pozdrowie- 
nie z serca bratniego i życzema z głębi 
duszy: aby nam wszystkim działo się le- 
piej! aby Rok nowy zabliźnił choć w czę- 
ści srogie rany, jakie nam zadał jego po- 
przednik! 

Otrzymaliśmy na „gwiazdkę wilijną* 
sprawozdanie z bilansu Tellusowego; de- 
ficyt wynosi 900.000 — a kc: że sum 
niepewnych okaże się więcej. Hr. Stani- 


sław Plater w sobotę z aresztu sądowego 
wypuszczonym został, 

Dwóch znowu profesorów tutejszego 
gimnazjum św. Marji Magdaleny, pp. Mo- 
liński i Szymański, w skutek rozporządze- 
nia rządowego przeniesieni zostaną od no- 
wego roku w dalsze strony państwa. ' Sy- 
stem zatem pozbycia się z Poznania profe- 
sorów i nauczycieli Polaków, z wytrwało- 
ścią a srogo wykonywanym ciągle 
zostaje. 

Rewizje są u nas obecnie na porządku 
dziennym — jak to ongi w Warsaawie 
bywało. Były rewizje u profesora Rzepe- 
ckiego i w księgarni Daszkiewicza, gdzie 
książek jakichci wydań tanich szukano. 
We wigilję zaś, w południe, sprawiła po- 
licja profesorowi Kusztelanowi miłą nie- 
spodziankę i mieszkanie jego przetrząsła 
całe. A wieczorem zjawiła się w biórze 
redakcji Kurjera Poznańskiego, szukała 
wszędzie — i zabrała kilka pozostałych 
jeszcze egzemplarzy nr. 294, w którym 
redakcja, życząc czytelnikom Dosiego 
roku, dołączyła z dawnej kolędy 
zwrotkę: 

Szczęśliwe Betleem, miasto Dawidowe, 

Bo się tam zrodziło odkupienie nowe; 

Jezus się narodził — by nas oswobodził 
Z niewoli szatańskiej ! 

P. Józefa Chociszewskiego wypuszczo- 
no z aresztu tylko na dni cztery dla ure- 
gulowania koniecznego interesu — a po- 
tem znowu zamknięty został. Zona prosi- 
ła, by go na święta do domu puszczono, 
lecz to stanowczo odmówionem zostało. 

Otóż i macie o gwiazdce naszej no- 
winki. Pani ta jasna, w białej mglistej 
szacie i koronie złotej na głowie, obdzie- 
lająca zwykle darami miłemi, nie zstąpiła 
do nas wcale, a raczej nam tylko swojego 
pachołka przysłała, z rózgą, wiecą dębo- 
wą — i czemsi podobnem do knuta. 

Dziennik Poznański, przyniósł nam w 
numerze 298 artykuł „Srodki obronne* — 
wzywający i wskazujący, jakto winniśmy 


naszej najdroższej a prawnej po ojęach- 


spuścizny, języka polskiego, wszędzie 1 za- 
wsze bronić, podawać petycje po petycjach 
o to dobro przynależne nam święcie, i w 
podawaniu ich nie ustawać i na chwil 
jedną. Te usiłowania wreszcie przekona 
muszą o najsprawiedliwszem żądaniu : na- 
szem, a zarazem i o sromocie, która pod 
tym względem spada na oświatę, cywili- 
zację i nieszanowanie praw narodowości w 
końcu trzeciej ćwierci wieku XIX, i na 
rząd mądry, liberalny, z pełnią praw 
wszechstronnie obmyślanych, Zatem pety- 
cyj! Petycyj coraz więcej! Bylibyśmy na- 
wet tego zdania, ażeby petycja podobna 
wyszła i od niewiast polskich, matek na- 
szych, żon i sióstr, bo jeżeli w której kwe- 
stji, to w tej zapewne mają one uzasadnio- 
ne prawo głos swój podnieść, i domagać 
się sprawiedliwości. Nie nazwie się to e- 
mancypacją, ale świętem poczuciem kobie- 
ty-obywatelki. 

D. 29. bm., w poniedziałek, przedsta- 
wioną była po raz ośmnasty „Halka“. Te- 
atr przepełnionym był, nawet wiele osób 
bez biletów odejść musiało. A zdawać się 
mogło, że jesteśmy w teatrze niemieckim, 
tak liczną była niemiecka publiczność w 
lożach i krzesłach. Wszyscy pozostali aż 
do końca, i sypali artystom wraz z nami 
oklaski. Drugie piątro i galerja same tyl- 
ko głowy przedstawiały aż pod sufity. A 
nietylko, że abonament był zniesiony, ale 
i ceny podniesione. Otóż jakie u nas ma 
znaczenie opera narodowa! Niechaj to bę- 
dzie dla dyrekcji wskazówką, a dla nas 
pociechą. Dyrektora opery, Krzyszkowskie- 
go, przyjęto oklaskami. 

Niemcy biegną na przedstawienie „Hal- 
ki*, zjeżdżali nawet z Berlina, wykupują 
nuty po składach, gadano, że libretto tłu- 
maczą, że w Berlinie „Halkę* przedsta- 
wią... Ot, i wątpimy o tem! Nasza inteli- 
gencja jest dla sfer pewnych solą w oku, 
i nie wiedzieć o niej nie chcą, a raczej 
czynią wszystko, by o niej nie wiedziano! 
Dziwna, zaprawdę, że jeszcze cichaczem 
nie zabroniono na przedstawienia tej opery 
uczęszczać. Oficerów widujemy zawsze, a 
nawet i wyższych urzędników. 


=. 
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‘Paryż d. 26. grudnia, 


(',) Paryż obładował się kramarskie- 
mi budami na święto Bożego Narodzenia. 
Lecz pustki i na szerokich bulwarach i 
na wązkich uliczkach: niema ruchu, brak 
życia, handel nie idzie! Tylko na „paster- 
kę* tłumnie się cisnęli Paryżanie do głó- 
wniejszych kościołów, nie dla tego, żeby 
okazać swą pobożność, ale żeby nasłuchać 
się śpiewu i muzyki religijnej, którą pod 
tę porę szczodrze urządzą duchowieństwo 
katolickie. Paryżanie przepadają za muzy- 
ką, a szczególnie za taką, w której biorą 
udział pierwszorzędni artyści, jak to ma 
miejsce w czasie pasterki, 

Narodzenie Chrystusa, jak nasze kan- 
tyczki opiewają, było zapowiedzią wyswo- 
bodzenia ludzkości z niewoli. Dotąd je- 
szcze nie nastąpiło to wyswobodzenie. Li- 
czne narody, a między niemi Polska, ję- 
czą w niewoli. Wszakże nie traćmy na- 
dziei i urzeczywistniajmy ją dziejami, a 
prędzej czy później wybije godzina wy- 
zwolenia naszego. 

Na dwa dni przed uroczystością, ma- 
jącą najwyższe znaczenie w świecie chrze- 
ścjahskim, odbyła się w Paryżu uczta na 
cześć Henryka Richarda, członka parla- 
mentu angielskiego, wydana przez Towa- 
rzystwo przyjaciół pokoju, o którem kie- 
dyś wspomniałem. „Ów 

Henryk Richard, filantrop angielski 
jest tworcą mocji, którą angielska Izba 


niźsza przyjęła dnia 8. lipca r. b. w na- ` 


stępujących wyrazach: 

„lzba postanowiła wystosować adres 
pokorny do królowej z prośbą, aby pole- 
ciła ministrowi spraw zewnętrznych wejść 
w stosunki z mocarstwami obcemi, celem 
ulepszenia praw międzynarodowych i usta- 
nowienia ogólnego istałego sądu po- 
lubownego, do spraw zachodzących 
pomiędzy narodami.“ „dł 


Komaż, pomimo mepoaopienstw wyko- 
nania, nie stanie jasno przed oczyma waż- 
ność mocji? Zrozumiemy przęto łatwo, że 
tworca jej od razu, jako szlachetny ma- 
rzyciel, pozyskał powszechną cześć. między 
„ludźmi dobrej woli* o których mówi nam 
ewangelja. ; 

Czcigodny Henryk Richard przebiegł- 
szy. większą część Europy, przybył do 
Paryża, pewny. zewsząd czynnego popar- 
cia dla. wzniosłej sprawy swej. W Bru- 
kseli przyjęła go z zapałem konferencja, 
układająca nowy. kodeks międzynarodowy, 
W Rzymie miał pociechę znajdować się 
na posiedzeniu parlamentu włoskiego, któ- 
ry jednomyślnie przyjął wniosek Man- 
ciniego, postawiony w duchu moeji Ri- 
charda. 

Organizatorem paryzkiej uczty na 
cześć Richarda był Fryderyk Passy, go- 
dny jego współzawodnik. W mowie, którą 
wypowiedział przed licznymi zwolennika- 
mi tej wzniosłej idei, skreślił czynności 
Richarda, podjęte od dwudziestu pięciu 
lat. Richard szczęśliwszy od Cobdena, któ- 
rego wniosek na rzecz międzynarodowego 
sądu polubownego zyskał w 1849 roku 
mało głosów w parlamencie angielskim. 
Świetny płaszcz Cobdena — jak się pię- 
knie wyraża Gladstone — pokrył ramiona 
Richarda, Dzisiaj Włochy, Anglia, Stany 
Zjednoczone, Belgia, Hollandja, Szwecja, 
Swajcarja i — jak głoszą — Austro-Wę- 
gry popierają serdecznie piękną myśl Ri- 
charda, ale tylko serdecznie, bo zapewne 
żadne z nich nie zrzecze się prawa wojny, 
a zwłaszcza też Francja, która ma do od- 
zyskania dwie stracone prowincje. Zaden 
też z narodów. ujarzmionych, którego pra- 
wa nie są uznane, nie zrzecze się prawa 
upominania się orężem o to, co mu gwałtem 
wydarte zostało, 

Mowę Passego obsypano rzęsistemi 
oklaskami, wniosek Richarda ma być wnie- 
siony do Zgromadzenia wersalskiego, ale 
wątpią, aby mile go przyjęto; odrzuconym 
tam zostanie, jak już odrzuciły go patrjo- 
tyczne francuzkie dzienniki, które wiedzą, 
że zdobywca nigdy dobrowolnie nie odda- 
je tego, co orężem zdobył, silny drwi sọ- 
bie z wyroków sądu, za którym nie stoi 
potężna armia. 

Richard odpowiedział na słowa Passye- 
go po angielsku, przedstawiając pomyślne 
rezultaty swojej podróży po . Europie. 
Następnie zabierali głosy: pastor de Pres- 
sensć, profesor Franck i ekonomista de 
Molinari. 

Brali udział w tej pięknej, chrześcjań- 
skiej uczcie marzycieli: członkowie ligi 
pokojowej, wielu członków instytutu fran- 
cuzkiego, liczni deputowani z lewicy i Re- 
nouard, jeneralny prokurator przy trybu- 
nale kasacyjnym, 

Richard był zachwycony serdecznem 
przyjęciem, jakiego doznał od Francuzów. 
I marszałek Mac:Mahon dał mu posłucha- 
nie, z uszanowaniem uścisnął dłoń zacne- 
go Anglika i przyrzekł z całych sił po- 
pierąć piękny jego pomysł, rozumie się 
dopóki Francja nie będzie 'w możności 
przez wojnę dopomnieć się 0 to, co straciła. 

Na zakończenie listu niniejszego, słów- 
ko z naszego życia emigracyjnego. 

Pan . Folkierski, autor znakomitego 
dzieła „O rachunku różniczkowym i cał- 
kowym,* oraz pan Władysław Kluger, 
autor dzieła wielce cenionego „O hydrau- 
lice“, opuszczają Paryż, udając się do 
Peru na świetne posady. Pierwszy będzie 
miał 20.000 a drugi 12.000. franków rocznej 
pensji, W kraju u nas nie umieją zużyt- 
kować sił inżynierskich, jakie posiada emi- 
, gracja, nie więc dziwnego, że nasi specja- 

liści szukają aż na drugiej półkuli zajęcia. 
W Peru prowadzą Polacy wielkie roboty 
inżynierskie, które ogromem, nowością i 
śmiałością planów, przewyższają wszystko 
co dotąd na ziemi zbudowano. Krnest Ma- 
linowski prowadzi tam kolej- żelazną 
przez Kordyliery na wysokości 16.000 
stóp nad poziom morza. Habich znany z 
naszego powstania ma organizować w Li- 
mie politechnikę, Z powodu wyjazdu tych 
dwóch panów, ucierpią wiele prace bar- 
dzo czynnego „Towarzystwa nauk ścisłych“ 
tak hojnie wspieranego przez swego pře- 
zesa, czcigodnego hrabię Jana Działyń- 
skiego. 

Pisałem 0 rozbiciu się okrętu Za Vil- 
le du Havre. Obiegają pogłoski, że przy- 
tem zginęli dwaj Polacy, z nich jeden na- 
zwiskiem Antoni Medeksza, który miał w 
Paryżu dość obszerny wyrób kwiatów 
sztucznych. Był on autorem pięknej, mo- 
nografii oddziałów powstańczych na Zmu- 
dzi 1863, drukowanej w Ojczyznie w roku 
1865, Cześć jego pamięci! 

Dowiaduję się, że kapitan Matusze- 
wicz bodzio ułaskawiony, dzięki staraniom 
pana Płaszczewskiego. Za Matuszewiczem 
wstawiał się książę Władysław Czartory- 
ski i ksiądz Jełowicki, który nie przesta- 
je udzielać więźniowi pociechy religijnej. 


Przegląd polityczny. 


Stronnictwo ultramontańskie w Niem- 
czech postanowiło wybrać do parlamentu 
wszystkich biskupów, którzy w obecnej 
walce kościoła z rządem najbardziej się 
narazili i którym grozi przeto kara wię- 
zienia. Chciano ich nietykalnością poselsk 
zasłonić od prześladowań. Od myśli tej 
odstąpiono jednak po większej części, gdy 
najważniejsi dygnitarze kościoła, najbar- 
dziej narażeni na niebezpieczeństwo utraty 
osobistej wolności, arcyb. Ledóchowski i 
biskup wrocławski dr. Fórster, wymówili 
się od przyjęcia mandatu poselskiego. 
Pierwszy z powodu, że zasiadając w par- 
lamencie, musiałby zapisać się do centrum, 
jako stronnictwa par excellence katolickie- 
go, a przeto mogliby nań Polacy krzywem 
patrzyć okiem, drugi, że woli schronić się 
w razie ostatecznym do Johannesbergu, 
swej posiadłości leżącej na Szląsku au- 
strjackim i ztamtąd zarządzać dyecezją, 
podobnie jak ks. Mermillod w Szwajcarii 

Prov. Corres, mówi, że ustawa woj- 


zalivi 


l 


skowa dla cesarstwa, . oraz ustawa druko- | arcybiskup, ks. Ledóchowski został skaza- 


wa i kilka innych jeszcze szczególnych 
ustaw pilnych, będą głównemi przedmio- 
tami przyszłej sesji parlamentu; wszystkie 
inne sprawy i budżet cesarstwa pozosta- 
stawione są do sesji jesiennej. Toż samo 
pismo poświadcza, że w ogóle stan zdro- 
wia cesarza znacznie się polepszył i jest 
nadzieja rychłego, zupełnie pomyślnego 
przebiego choroby: 

Zgromadzenie narodowe francuzkie u- 
kończyło rozprawy budżetowe, które przez 
kilka tygodni je zajmowały, i zgodziło się 
na projekta finansowe ministra skarbu, p. 
Magne, polegające na zasadzie podwyższe- 
nia podatków. Największy chaos i niepo- 
radność panuje w łonie komisji 30tu, która 
ma uorganizować rząd stały we Francji. 
Na stole obrad leżą dwie kwestje: prawo 
wyborcze i uchwalenie formy reprezentacji 
parlamentarnej, W pierwszej chwili po u- 
padku Thiersa zalierano się sangwinicznie 
do zniesienia prawa powszechnego głoso- 
wania, dziś jednak przelękniono się obu- 
dzonej reakcji opinii publicznej, i boją się 
urzeczywistnić swe projekta. Słusznie po- 
wiedział Laboulaye na posiedzeniu z dnia 
26. grudnia, że najlepszą rękojmią przeciw 
niebezpieczeństwom głosowania powsze- 
chnego jest rządzić w zgodzie z wyborca- 
mi. Dził wykopaną jest taka przepaść po- 
między ciałem prawodawczem Francji a 
jej ludnością, «że niema innej alternatywy, 
oprócz stłumienia głosu ludności, to jest 
zniesienia powszechnego głosowania, albo 
rozwiązania obecnego Zgromadzenia. Po 
długich bezowocnych swarach zgodziła się 
wreszcie komisja 30tu na wzięcie za pod- 
stawę obrąd, dawnych na d. 24. maja z.r. 
wniesionych projektów konstytucyjnych 
Dufaura i Thiersa. Pocóż więc usunięto 
Thiersa ? 

Jak się pokazuje z żółtej księgi, 
zarówno Broglie, jak Dócazes kopiują po- 
litykę Thiersa, jeden na polu wewnętrznej, 
drugi na polu. zagranicznej polityki. Ks. 
Dócazes staje się coraz  popularniejszym 
we Francji, Mianowanie posłem w Rzymie 
republikanina margr. de Noailles, rozkaz 
do załogi fregaty „l Orćnoque*, aby w 
dniu Nowego roku nie składała papieżowi 
ostentacyjnych powinszowań, nareszcie 0- 
kólnik naganiający biskupów francuzkich 
za ich listy pasterskie, obelżywe dla Nie- 
miec, o które nawet hr. Arnim robił łago- 
dne przedstawienia w Wersalu, wszystko 
to nadaje polityce ks. Decazes pewną bar- 
wę wolnomyślności. Nie pomylimy się, że 
gdy rzeczy dalej tak pójdą, imię ks. Dé- 
cazes stanie się wkrótce hasłem stronni- 
ctwa republikańskiego, podobnie jak da- 
wniej Thiersa i hr. Rómusata. Zasługą ks. 
Dócazes będzie, nawiązanie również sto- 
sunków przyjaźniejszych pomiędzy. Fran- 
cją a Włochami, których poseł w Paryżu, 
Nigra, oświadczyć miał świeżo, że wszyst- 
kie czarne punkty na horyzoncie stosunku 
wzajemnego obu narodów znikły. 

Francuzki minister wojny przedłożył 
Zgrom. nar. projekt wcielenia książąt Or- 
leańskich do armii francuzkiej, które do- 
tąd było tylko prowizórycznem. W takim 
razie jest rzeczą pewną, że ks, Aumale 0- 
trzyma w krótkim czasie godność mar- 
szałką Francji na miejscu Bazaina, który 
już przybył na miejsce swego uroczego wy- 
gnania, gdzie piękna marszałkowa, zamie- 
szkała w sąsiedniem Cannes, ciągle go od- 
wiedzą. Ex-marszałek ma być w posiada- 
niu wielu papierów usprawiedliwiających 
go, których jedynie dlatego miał nieużyć 
w procesie, ponieważ Lachaud ani przez 
chwilę nie wątpił o wyroku uniewinniają- 
cym. Obecnie zamierza Bazaine wydać te 
papiery. 

Bohemia podaje senzacyjną wiadomość, 
jakoby Moskwa odwoływała z Wiednia 
swojego ambasadora Nowikowa, który w 
ostatnich kilku latach tak wielce się przy- 
czynił do nawiązania serdecznych stosun- 
ków pomiędzy Anstrją a Moskwą. P. No- 
wików udałby się do Konstantynopola, a 
jen. Ignatiew zastąpiłby Nestora dyploma- 
tów moskiewskich, br. Brunnowa w Lon- 
dynie. Przeniesienie najzręczniejszego dy- 
plomaty Moskwy do Londynu świadczyłoby, 
jak wielkę wagę przykłada gabinet -pe- 
tersburgski do swoich stosunków z Anglią. 


Ziemie polskie. 


Wyzywające zamysły rządu 
pruskiego, „Dążymy do wojny domo- 
wej“, — pisze Niemiec z Westfalii z po- 
wodu uciskanią katolików przez rząd pru- 
ski. I istotnie są wszelkie oznaki, że rząd 
pragnąłby doprowadzić rzeczy do ostate- 
czności i wywołać rozruchy pomiądzy lu- 
dnością polską. Pielgrzym pisemko polskie 
wychodzące w Pełplinie dowiaduje się z 
wiarogodnego Źródła, że w okolice tego 
miasta przybyło dwóch Niemców, którzy 
udają Polaków -i reformatów - zakonników. 
Jaki cel podróży, zapytuje pewne pisemko 
poznańskie, nie wiedzieć; „wszakże domy- 
ślać się można, że to albo najzwyczajniej- 
si oszusty, rachujący na kieszeń łatwo- 
wiernych — albo że chcą, wykonując jakie 
sprośne uczynki, w oczach ludu zohyd zić 
stan zakonny, bo i to już bywało — albo 
co najniebezpieczniejsze, zamierzają burzyć 
lud, aby podać potem powód do zaprowa- 
dzenia stanu oblężenia. 

Germania dowiaduje się znowu, że w 
prowincji Brandeburgii mobilizują pułk u- 
łanów, mający wkroczyć do ks. Poznań- 
skiego. Ma to być w związku ze środka- 
mi, jakich rząd się chwyci przeciw ks. ar- 
cybiskupowi Ledóchowskiemu. Bądź co 
bądź nastąpi — twierdzi Germania — to 
ludność katolicka Prus nie da się porwać 
do czynów, któreby wymagały rozwinięcia 
siły zbrojnej. Ale nie tylko w Poznańskiem, 
pisze Germania, lecz i w innych częściach 
monarchii spodziewają się zamieszek, bo 
Mosel-Żeitung donosi z Trewiru, że zało- 
gą stojący tam pułk huzarów otrzymał 
rozkaz wyostrzenia jak najlepiej swych 
pałaszów. 

Prócz skazywania księży na grzywny 
pieniężne i więzienie, eo już rzece można 


weszło w zwyczaj — grzywny, na jakie 


ny, przenoszą obecnie 20.000 talarów = 
władze pruskie już raz zawarte małżeń- 
stwa uznają za nieważne, każą chrzcić 
dzieci powtórnie, w niektórych nawet miej- 
scach pozamykały świątynie; wszystko to 
jątrzy niezmiernie ludność i wywołuje w 
niej oburzenie. 

Postępowanie takie rządu pruskiego 
przypomina postępowanie rządu moskiew- 
skiego na początku r. 1863. Zachodzi tyl- 
ko ta ważna różnica, że rząd pruski wie 
bardzo dobrze, że w obecnej chwili pomię- 
dzy ludnością polską w jego zaborze zo- 
stającą niema zgoła żadnych usposobień 
rewolucyjnych. 


Posiedzenia sejmowe. 


Siedmnaste dnia 
2. stycznia 1874. 

Początek o godz. 11. 

Przewodniczący marszałek ks. Leon 
Sapieha, komisarz rządowy p. Bartmański. 

Po przyjęciu protokołu bez zarzutu 
sekretarz p. Wereszczyński odczytuje dal- 
szy ciąg spisu petycji wniesionych do sej- 
mu, a mianowicie; 

1) Sanok Rada miejska o utworzenie 
ośmioklasowego gimnazjum w mieście Sa- 
noku, 2) Mieszkańcy powiatów , Kamionka 
i Brody o budowę drogi krajowej ze Sto- 
janowa do Lwowa, ewentualnie kolei wi- 
cynalnej, 3) Kolbuszowa gmina o zapomo- 
gẹ w celu dokończenia rozpoczętej budo- 
wy szkoły, 4) Dąbrowa Wydział powiato- 


posiedzenie 


wy o zaprowadzenie ksiąg hipotecznych 
dla mniejszych posiadłości przy sądach 


powiatowych, 5) Tarnów, Wydział powia- 
towy o odpisanie trzceh czwartych części 
podatków PRAWĄ z powodu nieuro- 
dzaju, 6) Tenże Wydział powiatowy 0 
przydzielenie odpowiednich ksiąg hipote- 
cznych do pojedyńczych sądów mających 
juryzdykcję realną, 7) Klementowicz Mi- 
chał redaktor i wydawca pisma „Uczytel* 
i „Łastiwka* o zapomogę w takiej samej 
kwocie jaką pobiera gazeta polska Szkoła; 
8) Myślenice, Wydział powiatowy w przed- 
miocie rewizji ustawy gminnej. 

Tenże sekretarz odczytuje pismo p. 
Kallira, który z powodu uchwały sejmo- 
wej przemawiającej za zniesieniem okręgu 
wolno-celnego brodzkiego, składa mandat 
poselski. 

P. Mandyczewski otrzymuje od ks. 
marszałka urlop czterodniowy, zaś p. Bu- 
kowskiemu, posłowi z Biały, Izba- udziela 
urlop. czternastodniowy. 

Sekretarz dr. Antoniewicz odczytuje 
interpelację do komisarza rządowego, pod- 
pisaną przez p. Jędrzejewskiego i innych 
posłów ruskich, zapytującą: jakie kroki 
rząd przedsięwziął by zadosyć uczynić żą- 
daniu sejmu w przedmiocie zaprowadzenia 
ustaw, zapobiegających szerzeniu się pi- 
jaństwa. | 

Na interpelację tę odpowiada komi- 
sarz rządowy, że rząd ma na myśli wyda- 
nie podobnych ustaw, wymaga to jednak 
dłuższego czasu dla uniknięcia kolizji z 
ustawą 0 wolności osobistej 1 ustawą prze- 
mysłową. 

Jednocześnie komisarz rządowy odpo- 
wiada na dawniejszą interpelację ks. Li- 
siewicza w przedmiocie zawieszenia nauki 
języka ruskiego w gimnazjum Franciszka 
Józefa we Lwowie, że zawieszenie nastą- 
piło, ponieważ rodzice dzieci ruskich nie 
żądają tej nauki; a nawet wymagają, aby 
nauka religii w języku polskim była wy- 
kładana. 

Poseł hr. Golejewski, jako zastępca 
przewodniczącego. komisji petycyjnej wno- 
si aby petycję zarządu towarzystwa ma- 
jącego na celu pomagać chorym akademi- 
kom w Wiedniu odesłano do komisji budże- 
towej, na co Izba zezwala. 

Poseł Majer zawiadamia Izbę, że 
komisja edukacyjna odstąpiła komisji bud- 
żetowej petycję Towarzystwa pedagogicz- 
nego we Lwowie o subwencję dla szkół 
żeńskich w Jarosławiu, Tarnowie, Rzeszo- 
wie i Stanisławowie, oraz petycję o sub- 
wencję dla szkoły żeńskiej w Wadowi- 
cach, 

Poseł Gros jako członek Wydziału 
krajowego wnosi, aby przedłożenia Wy- 
dzialu kraj. tyczące się dróg, zostały, dla 
braku czasu, uwolnione od pewnych wy- 
magań regulaminowych, a mianowicie, że- 
by po wydrukowaniu nie odsyłano ich do 
komisji, lecz żeby upoważniono Wydział 
wnosić je wprost od siebie do drugiego 
czytania. 

Izba wniosek. ten przyjmuje. 


Na porządku dziennym jest pierwsze 


czytanie wmosku p.  Czerkawskiego w 
przedmiocie utworzenia Wydziału lekar- 
skiego na uniwersytecie lwowskim. Wnio- 
skodawca w 25 minut trwającej mowie 
wykazuje bijącą w oczy potrzebę takiego 
Wydziału, i prosi o odesłanie jego wnio- 
sku do komisji edukacyjnej, na co się bez 
dyskusji zgodzono. 

Z porządku dziennego następuje spra- 
wozdanie komisji prawniczej z przedłoże- 
nia rządowego o zmianie terytorjalnej co 
do jurysdykcji górniczej w Galicji, Spra- 
wozdawcą jest p. Kowalski, 

Komisja wnosi następującą uchwałę: 

„Sejm oświadcza, iż zupełnie się zga- 
dza, ażeby c. k, rząd odjął sądowi krajo- 
wemu w Czerniowcach poruczoną mu w 
drodze delegacji jurysdykcję w sprawach 
górniczych, a natomiast jurysdykcję sądu 
obwodowego w Samborze w sprawach gór- 
niczych rozszerzył także na obręby sądów 
kolegialnych pierwszej instancji w Stani- 
sławowie, Złoczowie i Tarnopolu, tak, a- 


: żeby w Galicji wraz zw. ks. Krakowskiem 


jurysdykcjo w sprawach górniczych wyko- 
nywał tylko sąd krajowy w Krakowie i 
sąd pieca w AŻ pierwszy na 
obręb wyższego u krajowego krakow- 
skiego, drog „aś w obrębie wyższe 

du krajowego lwowskiego, z wył 
Bukowiny.” (.1vsbbfiojgabci tuin 
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Ostatni punkt porządku dziennego šta- 
nowi sprawozdanie komisji petyćcyjnej © 
petycjach. 

Petycję Rady powiatowej przemyskiej 
o przymusową asekurację, na wniosek 
sprawozdawcy p. Szczepańskiego odesłano 
do Wydziału krajowego. 

Petycję Semka Stańczaka z zażaleniem 
na urzędników żup solnych, na wniosek 
tegoż sprawozdawcy, odesłano namiestnie- 
twu do zbadania i załatwienia. 

W tenże sam sposób załatwiono pety- 
cję osady: Kłodne o odłączenie jej od gmi- 
ny Męciny i przyłączenie do gminy Chom- 
rania. 

00 do petycji Wydziału powiatowego 
kolbuszowskiego o wyjednanie u rządu sub- 
wencji z pożyczki 80milionowej dla kas za- 
liczkowych w miastach, w których prze- 
mysł jest bardziej rozwinięty, sprawozdaw- 
ca hr. Golejewski stawia wniosek: „pety- 
cja ta odstępuje się rządowi." 

Poseł Gniewosz wnosi proste przejście 
do porządku dziennego, co popiera p. An- 
toniewicz. 

Poseł Henryk hr. Wodzicki zapy- 
tuje sprawozdawcy, czy Rada powiatowa 
ma zamiar założyć kasę, czy też tylko o- 
gólnie o użyciu pożyczki się wyraża. 

Po odpowiedzi sprawozdawcy, że pe- 
tycja pod tym względem nie stanowczego 
nie mówi, zabierają jeszcze głos pp. Gnie- 
wosz, Kobylarz, Gross, Henryk hr. Wo- 
dzicki, poczem Izba przyjmuje wniosek ko- 
misji z dodatkiem p. Grossa, popierającym 
żądania, wyrażone w petycji. 

Koniec posiedzenia o godz. 1. 
Następne posiedzenie jutro o 11. 


min. 5. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie z dnia 30. grudnia; początek 
o godzinie 7. wieczorem. 

P. Dąbrowski stawia 
wybranie komisji z dziewięciu, 
zajęła przygotowaniami : do wyborów 
miejskiej. Po przyjęciu tego wniosku, 
brano do komisji pp. Bałutowskiego, 


naglący wniosek o 
któraby się 
Rady 
wy- 
Dà- 


browskiego, Jaśkiewicza, Momockiego, Niem- 
czynowskiego, Pentera,  Sermaka, Frieda 
i Zaaka. 


Przystąpiono do porządku dziennego, Na 
dostawę chleba i ciepłej strawy dla aresztan- 
tów miejskich na przyszły rok odbyła się li- 
cytacja 29. listopada. Przyjęto z przedstawio- 
nych ofert jako najkorzystniejsze: 1) p. Ję: 
drzeja Lewickiego na dostawę chleba po 6 
centa za funt chleba razowego i 2) p. Gano- 
rego Preca na dostawę ciepłej strawy po 
5,45 centów od porcji, 

W sprawach budowniczych 
uwzględniono, a sześć odrzucono. 

Na porządku dziennym projekt organiza- 
cji szkół ludowych. Ponieważ ten projekt roz- 
patrywany był w dwóch sekcjach: drugiej 
(finansowej) i piątej (szkolnej) i wnioski tych 
sekcyj różnią się, przeto każda z tych sekcyj 
wyznaczyłd swego referenta, Referent sekcji 
finansowej, dr. Madejski, nie mógł przybyć 
na posiedzenie Rady miejskiej, ponieważ w 
sejmie, gdzie jest posłem, jednocześnie odby- 
wało się posiedzenie, i na porządku dziennym 
była sprawa zaprowadzenia ksiąg hipotecz- 
nych, w której to sprawie dr. Madejski zapo- 
wiedział stawianie poprawek.. Z tych to wzęlę: 
dów uchwalono odroczyć do najbliższego posie: 
dzenia w sobotę d. 3. stycznia 1874 r. roz- 
prawę nad projektem organizacji szkół lu- 
dowych. 


dwa rekursy 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 


— Kilka słów do świetnego magistratu! 
Przechodzący ulicą Rejtana skarzą się, iż uli- 
ca ta jest ustawicznie zabarykadowaną woza- 
mi i innem graciwem, należącem do mieszka- 
jącego przy niej kowalą. Tenże z braku miej- 
sca w podwórzu, kuje nieraz konie na ulicy i 
tu odbywa naprawki wozów, sań itp., tamując 
ruch na drodze i chodniku. Należy złe usunąć. 
Przypominamy także, iż dawniej istniał chwa- 
lebny zwyczaj posypywania chodników piaskiem 
w czasie ślizgawicy. Zwyczaj ten wygasł, 
w skutek czego donoszą o różnych wypadkach, 
między innemi o tym, który spotkał dawnego 
prezydenta m. Lwowa, Pan Sz. wracając we 
środę z resursy mieszczańskiej do swego po- 
mieszkania, zaledwie kilka kroków ztamtąd od- 
ległego, pośliznął się, upadł i złamał prawą 
rękę niebezpiecznie. Onegdaj byliśmy świad- 
kami, gdy na ulicy Majerowskiej, jednej z naj- 
główniejszych naszego miasta, podnoszono pe- 
wną kobietę, która upadłszy doznała mocnego 
uszkodzenia. Na Łyczakowie, jak nam donoszą, 
zdarzył się też niebezpieczny wypadek. Starzec 
jakiś upadł i potłukł się tak niebezpiecznie, iż 
go do domu odwieźć musiano. Zechce więc 
magistrat zarządzić stosowne zaradzające złe- 
mu kroki a mianowicie wyrębywanie lodu i po- 
sypywanie trocinami. 


— W dzień Nowego Roku popisywala się 


odgrywaniem tańców kapela 30. lwowskiego 
pułku piechoty. Między innemi dobrze wyćwi- 
czona i uorganizowana orkiestra odegrała sym- 
patyczne kompozycje kapelmistrza Panhansa, 
jako to walca, poloneza i żywą polkę. Jutro 
dać mają dwie połączone kapele olbrzymi kon- 
cert w teatrze o godz. 4. popołudniu. Przy 
tej sposobności wyrażamy zdziwienie, dlaczego 
nie grano tego roku na próbach muzycznych 
kołomyjek lubionego kompozytora, J. Kohna? 
—  Onegdaj w ruskim teatrze dawano dra- 
mat ludowy p. F. Zarewicza p. n. Bednarzó- 
wna. Treść jego bardzo prosta. W miasteczku 
Husiatynie mieszkała wdowa po bednarzu (p. 
T. Romanowiczowa) z córką swoją pieszczotką, 
prześlicznem dziecięciem, Marcią (p. T. Ro- 
manowiczówną). Pokochał ją syn dostatniego 
gospodarza, Ambroz, i prosi ò jej rękę matki, 
ale dziewczynie nie spieszno do zamążpójścia; 
ona kocha Ambroza, ale gniewa się nań, że o 
swej miłości jej dotąd nic nie powiedział, nie 
daje mu więc na razie żadnej stanowczej od- 
owiedzi. Jej się uśmiecha tak pięknie życie 
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ją matka, 


ani. Wia- 


aby pozostała w domu, dręczy ja 


bowiem jakieś przykre przeczucie, ‘= nada- 


remnie błaga Ambroz o to samo, bo się do» 
wiedział, że hula po mieście p, starosta kae 


niowski. Dalsze wypadki łatwe do odgadnięcia, 
Dziewczę na rozkaz starosty porwano, — a 
gdy ze wstrętem odpycha ona od siebie gwal- 
townika, ten uniesiony gniewem zabija ją, 
Utwór cały jest raczej szkicem dramatu, ani- 
żeli samym dramatem. Nie łatwo w nim arty- 
stom rozwinąć grę swoją należycie. Robili 
wszakże co mogli. Niewątpliwie, pierwszeństwo 
należy się artystkom, pp. Romanowiczównom, 
zwłaszcza Marcia była wyśmienitą w niektó- 
rych scenach, Z reszty artystów najwięcej się 
wyróżnia grą p. Korytowski. Było to ostanie 
przedstawienie, jak afisz zapowiedział. Szkoda, 
liczna bowiem publiczność zgromadzona w sali 
zdawała się wskazywać, że teatr ruski zaczął 
zjednywać sobie uznanie. 

—  Zgubiony medalionik z portretem dam- 
skim, może sobie właściciel odebrać u pana 
dr. Tilla, przy ulicy Mickiewicza nr. 6. 

Onegdaj zmarł tu ememerytowany od 
dawna profesor gimnazjum samborskiego, p. 
Kajetan Szymonowicz, w 80. roku życia, Ucz- 
niowie i wszyscy co go znali, nadzwyczaj go 
lubili i szanowali. Cześć jego pamięci! Po- 
grzeb odbędzie się dzisiaj przed południem. 


— Z Towarzystwa prawniczego. Se- 
koja dla prawa pozytywnego zbierze się 


na zwyczajne posiedzenie dziś dnia 3. sty- 
cznia 1874 z uderzeniem godziny w pół do 
siódmej wieczorem. Na porządku dziennym: 


Projekt rządowy i sejmowy do ustawy o za« 
prowadzeniu i urządzeniu ksiąg hipotecznych 
(e. d.) Sprawozdawca adwokat Czemeryński. 

Posiedzenie Rady miejskiej od- 
będzie się dziś dnia 3. stycznia 18738 z ude- 
rzeniem godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej. 
Na porządku dziennym: 1) Sprawa otworzenia 
drugiej szkoły realnej we Lwowie. Sprawozd. 
p. radny Starkel. 2) Przyzwolenie zapomogi, 
nauczycielom miej. szkół ludowych. 3) Prot 
jekt reorganizacji miejskich szkół ludowych. 
Sprawozd. p. radny dr. Gerstman. 

— Mianowania. Cesarz mianował radcę 
lwowskiego wyższego sądu krajowego Jakóba 
Simonowicza  jeneralnym adwokatem przy 
najwyższym trybunale sądowym i kasacyjnym. 

- (4) Stanisławów 1. stycznia. Przy- 
bycie na święta naszego dzielnego burmistrza 
i posła dr, Kamińskiego, miało na celu ukoń- 
czenie sprawy założenia własnego Zakładu ga- 
zowego, które go tyle trudn kosztowało i któ- 
remu blisko dwa lata czasu i niezmordowanej 
energii poświęcił, Wczoraj na zakończenie ro- 
ku 1873, spisano akt notarjalny między gmi- 
ną miasta Stanisławowa a młodym inżynierem 
Polakiem, p. Julianem Wangem, który zwie- 
dzał wszystkie zakłady gazowe za granicą, i 
specjalnie oddał się zawodowi wyrabiania ga- 
zu z odpadków nafty. Jest to znana od lat 
dziesięciu metoda profesora Hirschla z Lipska, 
lecz przez naszego młodego ziomka znacznie 
ulepszona i udoskonalona, Kiedy miasta lwów 
i Kraków dźwigają pęta zależności od Towa- 
rzystwa gazowego dessauskiego, płacą haracz 
od lat 20 i jeszcze dziesiątki lat haracz ten 
płacić będą, nasze miasto Stanisławów pomi- 


mo że co do liczby płomieni nie może się ró-, 


wnać ani ze Lwowem, ani z Krakowem, będzie 
miało swój własny zakład gazowy,i to za ma- 
lym stosunkowo nakładem. Pan J. Wang pod- 
jal się wystawienia zakładu gazowego na wy- 
rób gazu z odpadków nafty ze wszystkiemi 
przynależnościami, przyrządami, kańdelabrami, 
z położeniem 20.000 stóp bieżących rur že- 
laznych, za sumę 60.000 złr. w. a. 

Gmina Stanisławowa zalicza połowę tej 
kwoty, zaś przedsiębiorca p. Wang drugą po- 
łowę za zwrotem od gminy w ratach amorty- 
zacyjnych półrocznych szesnastu po 2300 zir, 
w. a. wraz z procentem po 59/,, z których o» 
statnia lóta rata 1385 złr. w. a. wynosi, Gaz 
naftowy jak wiadomo jest co do siły światła 
cztery razy silniejszym od gazu węglanego, 
tak że jedna stopa kubiczna gazu petrolejowe* 
go równa się 4 stopom kubicznym gazu wę- 
glowego. 

Ceny umówiono tak zadziwiająco korzy- 
stne czyli niskie, że ich nawet inne daleko 
większe i na tysiące płomieni liczące, miasta 
nie praktykują. I tak: Dla płomieni publi- 
cznych wynosi cena za jedną godzinę jeden 
cent, zaś dla płomieni prywatnych po dwa 
centy, a to przy sile światła 12 świec milo- 
wych, z których 6 na jeden funt sloju przy- 
pada. Ktoby więc z prywatnych zadawalniał 
się światlem 6 świec milowych, płaci też tyl- 
ko jeden cent za godzinę. 

Zdaje nam się, że byłoby zbytecznem za- 
chęcać obywateli miasta do licznego zgłasza- 
nia się (gdyż inaczej byłoby to wobec tak 
bezprzykładnej taniości zapoznawaniem swoich 
własnych korzyści); a to tem bardziej, iż 
w kontrakcie zastrzeżono, że kto się teraz 
zgłosi i zawrze z p. J. Wangem umowę, o- 
trzyma bezpłatnie łączącą rurę gazową na od- 
ległość 3 sążni od głównej rury przez ulicę 
przeprowadzonej. Cała służba oświetlenia na- 
leży do przedsiębiorcy. 

Dr. Kamiński połączył tu zarazem z tem 
przedsiębiorstwem nader korzystny interes dla 
miasta, a to w ten sposób, Że równocześnie 
wypuściło temuż samemu p. J. Wangowi zakład 
gazowy w Bletnią dzierżawę za roczny czynsz 
7000 złr. w. a. Tak więc miasto od włożonej 
przez siebie sumy 30.000 złr. w. a. pobiera 
do 25 procent, nadto zyskuje jeszcze na tem 
i to, iż kompensując raty amortyzacyjne wło- 
żonego przez p. J. Waga kapitału, w latach 
8 staje się właścicielem całego zakładu gazo- 
wego zupełnie wolnego od ciężarów. 

Stanisławów ma więc zawdzięczyć znowu 
swemu niezrównanema burmistrzowi, o którym 
słusznie jedna z powag krajowych się wyra- 
ziła, że burmistrz to najtęższy i najpierwszy 
w Galieji — jedną zasługę około jego padnie» 
sienia więcej. 

Zwrócić tu musimy uwagę innych naszych 
miast i zachęcić, by. 
Stanisławowa, 


zł 


się i uwolnienie od haraczu wyzyskujących 
nasze biedne kieszenie towarzystw zagrani- 
cznych, które już 20 lat nasze stolice z wła- 
ściwą kulturtriigerom chciwością bez granie ob- 
dzierają. 
Dodatkowo nadmienię, że oświetlenie to ma 
wejść w Życie już od 1. października 1874 r. 
— (L. K) Z Przemyskiego 28. gru- 
dnia. Do jakiego upadku materjalnego, ruiny, 
a nawet i zgrozy, przyprowadzają żydowskie 
pożyczki wekslowe, z wygórowanemi procen- 
tami, nasz lud wiejski, zechcą czytelnicy z 
następującego faktu, który wierzytelnie skre- 
śliłem, powziąć do swej wiadomości. 
Jarema Chlipecki, włościanin z Sanoczan, 
(w starostwie przemyskiem), będąc uciśniony 
różnemi potrzebami domowemi, a chcąc je 
chwilowo usunąć, wypożyczył w b. r. na wiosnę 
u żydków w Dobromilu kilkadziesiąt złr. Gdy 
atoli wyznaczony termin do zapłacenia zaciągnię- 
tego długu upłynął, a rzeczony Jarema Chli- 
pecki nie miał z czego się uiścić, zaczęli kre- 
dytorowie nachodzić na dom jego, (których zby- 
wał czem mógł, kurą, jajami, lub ziarnem ja- 
kiem), napastować w mieście, kiedy się tylko 
tenże w niem pojawił, grożąc mu zresztą wy- 
toczeniem procesu, więzieniem, zaborem całego 
mienia jego, tak dalece, Że nieszczęśliwy ów 
Jarema ze zgryzoty, popadł w czarną me- 
lancholię. 
Nie sypiał wnocy, a gdy usnął, zrywał 
się ze snu, widząc postacie żydów przed sobą. 


Unikał zejścia się z drugimi gospodarzami, 
wydalał się częściej z domu, mówił coś nie- 


zrozumiale sam do siebie, bawił się palcami, 
gryzł źdźbło lub jakiś pręcik w zębach, mało 
jadał, i w tym stanie słabości zostawał, jak 
jego żona twierdzi, od paru tygodni. 

Dnia 26. grudnia 1873 w dniu św. Szcze- 
pana męczennika, przed południem, około 10. 
godziny, Jarema Qhlipecki opuścił dóm swój, 

jemówiąc żonie dokąd idzie; popołudniu zaś 
okbło 2. godzinie tegoż samego dnia, rozeszła 
się we wsi pogłoska, że Jarema Chlipecki 
w cudzej stodole, o kilka chałup od jego obej- 
ścia odległej, powiesił się, i już nie żyje! 

Na tę wiadomość zbiegło - się pospólstwo 
w to miejsce, t. j. wójt i cała gromada, Od- 
cięto wisielca, odniesiono go do domu, zło- 
żono ciało na ziemię, nierozbierając z. odzie- 
nia, i tak leżał do drugiego dnia. 

Dnia 27. grudnia rano, przyszedł wójt 
w asystencji podwójciego i innych członków z 
gromady, złożyli sąd kanibalski, i wydali de- 
kret na zgasłego, motywując takowy w ten 
sposób: „Ponieważ wiadomo nam jest, a o tem 
żaden z nas wątpić niepowinień, iż każdy sa- 
mobójca po śmierci swej chodzi, i ludzi stra- 
szy; ażeby Jarema Chlipecki nie chodził i nie 
straszył, trzebaby jego trupowi głowę i nogi 
odciąć” | Krótko mówiąc, jak sędziowie zadyce- 
dowali, tak też w okamgnieniu ten wyrok wy- 
konali: oprawcy! 

Odcięto bowiem wisielcowi toporem naj- 
pierw głowę, a potem obydwie nogi po kolana, 
porozbierano rozczłonkowane ciało, włożono je 
na wóz, wieziono przez wieś, gdzie krew z za- 
danych ran sącząca, obficie na drodze ślady 
po sobie zostawiła, i tak go pogrzebano. 

S. p. Jarema Chlipecki był wieku około 
lat 50, r. g., żonaty, bezdzietny, nie nałogowy, 
łagodnego temperamentu, i uchodził w gminie 
za uczciwego człowieka. 

Czyli sąd dotyczący poruszy tę okropną 
sprawę, wątpić o tem nie należy, inaczej bo- 
wiem podobne okropności, z przesądu ludu 
wiejskiego pochodzące, mogłyby częściej po- 
powtarzać się. 

— Tarnów d. 23. grudnia. Kronika 
tarnowska. (Koncerta. Odezyty. Szkoła muzy- 
czna, Ochronka.) Praca i zabawa, to dwie od- 
wrotne strony naszego czynnego żywota, z 
których pierwsza wartość, druga godność czło- 
wieka w wyraźnem przedstawia świetle. Po- 
wiedz mi, co jest ulubioną zabawą tego czło- 
wieka, a ja ci powiem, co on zacz. Otóż po- 
stanowiłem sobie pomówić o zabawach Tarno- 
wa, aby pokazać odwrotną stronę „medalu tj, 
smutnego obrazu, w którym Tarnów przed- 
stawił korespondent w Dzienniku Polskim ze 
środy tj. 10. grudnia br. (?) Już to Dziennik 
Polski ma dziwne upodobanie w błocie i śmie- 
ciach, brudzie i kale, korespondenci jego po- 
dają tylko najgorsze rzeczy do wiadomości 
publicznej, jakby przeznaczeniem Dziennika 
było jątrzyć społeczeństwo, zamiast zdrową 
radą i głosem umiarkowania kierować opinią 


publiczną, a przez nią życiem  społecznem, 
Ale niepotrzebnie się bawię w morały — za 
stare to dziecko, aby się morałami napra- 


wić dało, 

Ucichły awantury wyborcze, a Tarnów 
pokazał spokojne „oblicze swoje w ostatnich 
dwóch miesiącach. Koncerta i odczyty oto za- 
bawy tarnowskie. Koncerta dawali tutaj pp. 


‘Guttman, 


Taborowski ze Szóstakowskim w październiku, 
panna Brzechffa z p. Dietzem w listopadzie, 
p. Chodecki wraz z Towarzystwem  muzycz- 
nem w grudniu. Już to trzeba powiedzieć, że 
koncerta tem dla Tarnowa, czem święconą 
woda dla pewnego jegomości (czytaj Panią 
Twardowską). Koncertanci europejskiej sławy 
grywają tutaj zwykle przed pustemi lawkami. 
Gdzie przyczyna tego? Czy w braku zmysłu 
artystycznego? Broń Boże. "Tu podobnie, jak 
dziś w całym świecie, gra na fortepianie jest 


pierwszą dyscypliną naukową, tak cenioną 
zwłaszcza u płci pięknej, że panowie ojcowie 


(mówię to w sekrecie) córkom do posagu wli- 
czają tutaj koszta wydane na naukę gry na 
fortepianie! (sic). Która panna nie gra na 
fortepianie, ta za mąż nie pójdzie, to też ro- 
dzice kupują choćby z największem wysile- 
niem nawet klekot o 6 oktawach, a córka grać 
musi; mniejsza o to jak, ale gra, choćby tyl- 
ko polkę... Otóż przyczyna tej apatji dla kon- 
certów leży raczej w braku pieniędzy u je- 
dnych, a w braku chęci u drugich. Kto jest 
częstym gościem koncertów i wszelkich  za- 
baw publicznych, ten widzi na każdem przed- 
stawienia zawsze jedne i te same twarze: 
dwie pp. adwokatowe i kilka nauczycielek i 
uczennic. Swiat średnich urzędników ma finan- 
sową przeszkodę uczęszczania na każde przed- 
stawienie, a naczelni urzędnicy tych potrzeb 
nie czują. Żydzi zaś nie pokażą się nigdy, bo 
oni chowają sobie pieniądze i chęć użycia 
przyjemności na teatr niemiecki, który daj 
Boże, aby tego roku nie przyjechał. Po inne 
lata bywała sala na przedstawieniach niemie- 
ckich przepełniona. Jeden tylko koncert po- 
wiódł się jak najlepiej, a mianowicie koncert 
uczącej się młodzieży tutejszych gimnazjów 
płci obojej dany d. 1. grudnia na uczczenie 
o5letniej rocznicy wstąpienia na tron Najj. 
Pana. Młodzież jako młodzież wywiązała się 
ze swego zadania jak najlepiej: jeden powie- 
dział na wstępie mowę  pochwalną, a dalsze 
11 ustępów składały się to z deklamacyj, to 
ze spiewów chóralnych, to z gry na fortepia- 
nie. Wszystko było prześlicznie — sala była 
urządzona gustownie, a publiczność przepeł- 
niła salę. C 

Drugą zabawą publiczną w czasie adwen- 
tu publiczności tarnowskiej były odczyty pu- 
bliczne urządzone przez zarząd filii tutejszej 
Towarzystwa pedagogicznego. Odczytów było 
siedem. Jeden miał dyrektor tutejszego gimna- 
zjum p. Trzaskowski na temat: Główne epoki 
w rozwoju architektury; dwa dr. Starkel Ema- 
nuel (syn) n. t. Choroby umysłowe i niektóre 
ich przyczyny, a drugi n. t. O czynnościach 
ustroju nerwowego; dwa p. Habura, profesor 
gimnaz. n. c Pan Tadeusz a Iliada, a drugi 
n. t. Z. Krasińskiego myśli o postępie ludz- 
kości i o powołaniu Polski; jeden p. Morawski, 
prof. gimn. n. w Światło a życie, jeden p. 
również prof. gimn. n. t. Dante, 
jako poęta. Prelegenci wywiązali się z zada- 
nia swego pod każdym wżględem należycie, a 
publiczność  wynagradzała ich pracę jak naj- 
liczniejszem zebraniem ; naturalnie, że księży, 
(prócz jednego) żydów i mieszczan mie zoba- 
czyłeś w jej rzędzie. Dochody z odezytów 
przeznaczone na dwa cele tj. na szkołę muzy- 
czną, która swoje istnienie zawdzięcza p. 
Trzaskowskiemu, i na ochronkę dla małych 
dzieci zostającą pod opieką Towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo, a którą się z bezprzy- 
kładną gorliwością zajmuje p. Starkel dr. fi- 
zyk miejski (ojciec.) Oba cele szlachetne. (o 
się zaś tyczy ochronki utrzymanej przez pp. 
Felicjanki, dodać musimy, że jestto zakład 
wzorowy; obszerniej o nim pomówimy w pó- 
źniejszej korespondencji. 


— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 

— Z Niemców piszących 0 Polste  profe- 
sor Henryk Zeissberg, który czas dłuższy wy- 
kładał w tutejszym uniwersytecie, jest jeszcze 
stosunkowo najsprawiedliwszym w poglądach 
swoich na rzeczy polskie. Wydał on już cały 
szereg dzieł tyczących się Polski, niezmiernie 
ważnych dla historji. Oto niektóre z tych 
dzieł: 1) „Die Kriege Kaiser Heinrichs II. 
mit Herzog Bolesław 1. von Polen*; 2) „Mi- 
seco I. der erste christliche Beherrscher der 
Polen*; 3) „Ueber die Zusammenkunft Kaiser 
Otto II. mit Herzog Bolesław I. von Polen 
zu Gnesen“; 4) „Die öffentliche Meinung im 
XI. Jahrhundert iiber Deutschlands Politik ge 
gen Polen*; 5) „Vincentius Kadłubek Bischof 
von Krakau und seine Chronik Polens“ ; 6) 
„Ueber eine Handschrift zur älteren Geschichte 
Preussens und Livlands* ; 7) „Das iilteste 
Matrikelbuch des Universität Krakau“; 8) 
„Analekten zur Geschichte des XV, Jahrhun- 
dertes* ; 9) „Johannes de Komorowo tractatus 
cronice fratrum minorum observancie a tem- 
pore constanciensis concilii et specialiter de 


provincia Polonie“; 10) „Die polnische Ge- 
schichtschreibung des Mittelalters“. Dzieła 
te odznaczone głęboką erudycją i umysłem 
spostrzegawczym, postawiły H. Zeissberga w 


rzędzie najznakomitszych badaczy historycz- « 


nych. 


W Krakowie wyszedł wiersz p. Gawa- 
lewicza Marjana, napisany z powodu  L8tej 
rocznicy zgonu Adama Mickiewicza, Czysty 
dochód z rozprzedaży przeznaczono na po- 
mnik dla wieszcza. 

Niedawno opuściła prasę książka p. t. 
„Stan szpitali powszechnych w Galicji w roku 
1873* przez dr. Jana Stellę-Sawickiego, inspek. 
tora szpitali. We Lwowie. Nakładem Wydziału 
krajowego. Z książki tej  przekonywamy się 
o ciągłym postępie ku lepszemu w prowadze- 
niu szpitali powszechnych. Wprawdzie są 
jeszcze szpitale, których stan zostawia wiele 
do życzenia i nazwanym być może opłakanym, 
ale mamy nadzieje, że i ten stan zmieni się 
niebawem na lepszy, zwłaszcza jeżeli sejm 
zatwierdzi wnioski inspektora. Udoskonalenia 
w służbie zdrowia zostającej pod zarządem 
Wydziałn krajowego, wobec nieczynności albo 
też małej czynności Rady sanitarnej, której 
przewodnictwo jest w ręku osoby urzędowej, 


jakże silnie przemawia na korzyść autonomii, 


` 


ktòrąby chiano pogrzebać, to jest oddać w za- 
wisłość urzędników. Miejmy nadzieję, że do 
tego nie przyjdzie. Sprawozdanie dr. Stelli- 
Sawickiego chociażby mu kto zarzucił kilka 
braków, których trudno w takiem dziele uni- 
knąć, jest bardzo dokładne i szczegółowe. 
Zwyczaj Wydziału krajowego ogłaszania w 0- 
sobnych książkach lekarskich sprawozdań jest 
godzien pochwały. Tym sposobem całą pu- 
bliczność zachęca się do zaznajomienia z insty- 
tucjami pożytku ogólnego. 

—- Ludwik Agassiz, znakomity badacz 

przyrody, którego uczoność porównywają z u- 
czonnością najznakomitszych w świecie natu- 
ralistów, umarł w Ameryce. Zmarły zostawił 
mnóstwo dzieł o przedmiotach zajmujących 
zoologią. Pisał wiele o rybach, o jeżokorach, 
badał lodowce, dno morskie, pisał też prze- 
ciw teorji Darwina, którą naukowo zwalczał. 
Agassiz urodził się 1807 w Szwajcarji, gdzie też 
był profesorem w Neufchatel. Z kraju rodzin- 
nego przeniósł się w 1846 do Ameryki i tam 
w New-Cambridge był profesorem zoologii 
Wyszła książa mogąca służyć za wy- 
borny podręcznik w krawiectwie kobiecem p. 
t. „Najnowsza i najpraktyczniejsza metoda 
kroju sukien damskich* przez Ksawerego Gło- 
dzieńskiego, nauczyciela krawiectwa damskiego 
we Lwowie, Wydanie trzecie całkiem prze- 
robione i znacznie powiększone. Lwów. Na- 
kładem autora, drukiem K. Pillera 1873. W 
pierwszym tomie jest tekst, w drugim tablice 
z rysunkiem. Krawcy. i szwaczki nasze po- 
winny być wdzięczne za napisanie i wydanie 
tej książki, 
W Chicago w Zjednoczonych Stanach 
północnej Ameryki, zapowiedziano wydawni- 
ctwo pisma tygodniowego Gazeta Polska. 
Z tego miasta nadesłano na konkurs krakow- 
sko-lwowski dramat. Pismo peryodyczne Piel- 
grzym w języku. polskim, wychodzi w pań- 
stwie Missouri w Franklin County. Ani jeden 
numer Pielgrzyma nie dostał się w nasze 
ręce, nieznamy więc jego wartości. 


— Sprawozdanie z biblioteki polskiej 
w Rumunii za r. 18738. Siódmym rokiem 
istnienia biblioteka polska w Rumunii pomimo 
nieprzychylnych stosunków miejscowych do- 
wiodła swojej żywotności i pożytku. Członków 
korzystających z książnicy było 58; czytelni 
trzy. Pojedyncze osoby z kraju przyczyniły 
się i w roku b. do powiększenia biblioteki 
rozmaitemi, nader cennemi darami. Szanowne 
zaś redakcje: Niwy, Dziennika poznańskiego, 
Tygodnika wielkopolskiego, Gazety Narodo- 
wej, Rolnika, Dziennika Polskiego i Kraju 
przesyłały bezpłatnie swe czasopisma; za po- 
łowę ceny zaś odbieraliśmy : Tygodnik illu- 
strowany, Bibliotekę powieści i Wydawnictwo 
dzieł Kraszewskiego. Wszystkim tym opie- 
kunom biblioteki polskiej w Rumunii składamy 
najserdeczniejsze dzięki, tusząc sobie, że i 
nadal o tem ognisku ducha narodowego na 
obczyźnie niezapomną. Dochody w t. r. były 
następujące: 1. Remanent z r. 1872 fr. 85 ct. 
2. Z czytelni w Jasach 106 fr., z czytelni w 
Niamcu 60 fr., z czytelni w Zworesztach 28 
fr. 83. Dochód z loterji 120 fr. 4. Datki je- 
dnorazowe 30 fr., razem 348 fr. 85 ct. Roz- 
chód: 1, Zakupno książek i czasopism 227 fr. 
85 ct. 2. Porto od kupionych lub darowanych 
dzieł i czasopism 57 fr. 27 ct. 3. Oprawa 
książek 26 fr. 4. Korespondencja 12 fr. 5. 
Nadzwyczajne wydatki 14 fr. 60 ct., razem 
337 fr. 72 ct. Zostaje zatem na r. 1874 re- 
manentu 11 fr. 13 et. Jassy 24. grudnła 
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1873. Zarząd biblioteki polskiej w Rumunii. 
Podpisani: ks. B. Chwała. Dr. Otremba. Dr. 
Łukaszewski. Adres biblioteki: Dr. Łuka- 
szewski á Jassy en Moldavie. 


Sprostowanie. W ogłoszeniu księ- 
garni pp. Sajfartha i Czajkowskiego z dnia 
1. stycznia b. r. tyczącem się przedpłaty na 
Tygodnik ilustrowany, wydrukowano : przez 
pomyłkę dzieje Z. Kraszewskiego, zamiast 
„dzieła.* 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


W tym roku we wrześniu urządzoną 
zostanie w Warszawie ogólna wystawa pło- 
dów rolniczych. Wszystkie przedmioty na wy- 
stawie okazać się mające, dzielą się na 6 
głównych oddziałów, a mianowicie: Oddział I. 
Płody rolnicze, ogrodnicze i leśne; Oddział II. 
Inwentarz żywy, jako to: konie, bydło rogate, 
owce, nierogacizna, psy i drób, a prócz tego 
ryby, pijawki, pszczoły i jedwabniki; Oddział 
HI. Płody przemysłu rolniczego i leśnego ; Od- 
dział TV. Machiny, przyrządy i narzędzia rol- 
nicze, oraz popisy pracowników ; Oddział V. 
Plany i modele budowli wiejskich, oraz mate- 
rjały budowlane niepalne; Oddział VI. Wzo- 
rowo urządzone gospodarstwa rolne i rachun- 
kowość gospodarcza. Cudzoziemcy, do których 
i my się liczymy, mogą wystawiać swoje pło- 
dów, o nagrody jednak ubiegać się nie mogą. 

Egzamina w szkole gospodarstwa 
wiejskiego w Dublanach z pierwszego 
półrocza roku szkolnego 1873/4, odbędą się w 
dniach od 19. do 30. stycznia 1874 r. w na- 
stępującym porządku: Dnia 19. stycznia: Na 
kursie przygotow. chemia ogólna, na I. r. fa- 
chowym ekonomia społeczna, na II. r. facho- 
wym chów zwierząt domowych. — Dnia 21. 
stycznia na kursie przygot. anatomia zwierząt, 
na I. r. fachow. chemia ogólna, na IL. r. fa- 
chowym ekonomia roinicza. — Dnia 248. sty- 
cznia na kursie przygotow. zoologia, na I. r. 
fachow. miernictwo i mechanika, na II. r. fa- 
chowym chemia rolnicza. — Dnia 26. stycznia 
na kursie przygot. matematyka i fizyka, na I. 
r. fachow. rolnictwo i prawodawstwo, na II. 
r. fachow. technologia i prawodawstwo. — 
Dnia 28. stycznia na kursie przygot. botanika, 
na I. r. fachow. chów zwierząt i weterynarja, 
na II. r. fachow. leśnictwo i budownictwo. — 
Dnia 30. stycznia na kursie przygot. geogra- 
fja, na I. r. fachow. botanika i fizjologja, na 
II. r. fachow. rolnictwo. Egzamina te odbywać 
się będą w godzinach rannych (od 8ej) w 
dniach wyż wymienionych z każdym uczniem 
z osobna z każdego przedmiotu. Komitet e. k. 
Towarzystwa gosp. galic. zwracając uwagę 
szanownej publiczności na okoliczność, iż egza- 
mina te są publiczne, zaprasza na nie 
uprzejmie, nietylko rodziców, krewnych i opie- 
kunów, ale i wszystkie osoby, któreby dokła- 
dne wyobrażenie o stanie szkoły wyrobić so- 
bie życzyły. 

Z komitetu c. k. Towarzystwa gosp. gal. 
Lwów dnia 24. grudnia 1873. r. A. Jabło- 
nowski, wicepr. J. Grelinger-Greliński, sekr. 


Ostatnie wiadomości. 


Porządek dzienny dzisiejszego posie- 
dzenia sejmu krajowego; a) Drugie czyta- 
nie przedłożenia rządowego w przedmiocie 
zamknięcia rachunków funduszów indemni- 
zacyjnych; b) Drugie czytanie sprawozda- 
nia komisji budżetowej o uregulowaniu 
etatu i płac urzędników i sług Wydziału 
krajowego; c) Drugie czytanie sprawozda- 
nia komisji budżetowej 0 pożyczce krajo- 
wej z r. 1873; d) Sprawozdanie komisji 
edukacyjnej o urządzeniu szkoły leśniczej, 

Nie wiemy, na jakiej podstawie, - do- 
si Koruna czeska, że deklaranci morawscy 
z pewnością wejdą do Rady państwa, 

C: k, nadprokurator państwa we Lwowie 
zamianował dla okręgu wyższego c. k. Są- 
du krajowego lwowskiego zastępcami pro- 
kuratorji rządowej dla funkcji oskarzycie- 
la publicznego w sprawach karnych o prze- 
stępstwa przy c. k. sądach powiatowych, 
mianowicie : 

I. W okręgu lwowskiego c. k. sądu 
krajowego: w Winnikach Frydryka Wolfa, 
w Janowie Ludwika Majewskiego, w Szczer- 
cu Antoniego Mattauscha, w Bełzie Franci- 
szka Liebe, w Niemirowie Ludwika Hie- 
rowskiego, w Uhnowie Jana Meixnera, w 
Kulikowie Teoktysta Petrykę, w Mostach 
Wielkich Tomasza Dygnasa. 

I. W okręgu sądu obwodowego w 
Przemyślu: w Krakowcu Stanisława Za- 
łęskiego, w Niżankowicach Adolfa Medwe- 
ckiego, w Radymnie Jana Burgilewicza, w 
Sądowej Wiszni Stanisława Hordyńskiego, 
w Sieniawie Henryka Okuniewskiego, w 
Bukowsku Wilhelma Poźniaka, w Baligro- 
dzie Ludwika Riedla, w Dobromilu Józefa 


Jellineka, w Dabiecku Antoniego Motyllę, 
w Dukli Florjana Minkusiewicza, w Luto- 
wiskach Henryka Martiniego, w Ustrzy- 
kach Domych Wiktora Riedla, w Ryma- 
nowie Stanisława Bilińskiego. 

IM. W okręgu stanisławowskiego są- 
du obwodowego: w Delatynie Józefa Dą- 
browskiego, w Haliczu Teofila Totha, w Ma- 
nasterzyskach Jana Szepegi, w Sołotwinie 
Jana Martyfca, w Tyśmienicy Jana Hof- 
mana, w Grwoźdźcu Antoniego Orzelskie- 
go, w Kutach Józefa Soroczyńskiego, w 
Obertynie Władysława Bursę, w Peczeni- 
żynie Grzegorza Bubelię, w Zabłotowie 
Jana Wohlfartha, 

IV. W okręgu sądu obwodowego w 
Tarnopolu: w Nowemsiole Aleksandra Bie- 
lawkę, w Mikulińcach Stanisława Międli- 
ckiego, w Wiśniowczyku Marcelego Ste- 
słowicza, w Grzymałowie Karola Bieniedz- 
kiego, w Budzanowie Jana Sawickiego, w 
Uścieczku Józefa Dudzika, w Jazłowcu 
Franciszka Dziunikowskiego, w Mielnicy 
Wincentego Hryniewicza, w Kopeczyńcach 
Franciszka Sauszka. 

V, W okręgu sądu obwodowego w 
Samborze: w Łące Karola Kolleka, w Sta- 
rej soli Izydora Kędzierskiego , w Boryni 
Jana Dorożyńskiego, w Komarnie Anto- 
niego Kowarzyka, w Podbużu Henryka 
Massatscha, w Medenicach Aleksandra Jur- 
kiewicza, w Mikołajowie Piotra Łabow- 
skiego. w Skolem Alfreda Schmatera, w 
Bolechowie Michała Borowskiego, w Roż- 
niatowie Leona Czyczkiewicza, w Wojni- 
łowie Bazylego Hermanowskiego, w Zura- 
wnie Henryka Młyńskiego. 

VI. W okręgu sądu obwodowego Zło- 
czowskiego: w Glinianach Franciszka Na- 
ganowskiego, w Busku Ignacego Paszkow- 
skiego, w Radziechowie Marcina Wolskie- 
go, w Łopatynie Mikołaja Horoszkiewicza, 
w Olesku Łukasza Majewskiego, w Zbo- 
rowie Jana Zaniewskiego, w Kozowie 
Aleksandra Wesselego, w Bursztynie Ed- 
munda Mordkiewicza, w Chodorowie Izy- 
dora Arciszewskiego, w Załoścach Ro- 
mana Krassowskiego. 

Bilans banku Tellusa został wreszcie 
ułożony. Straty wynoszą 900.000 talarów; 
z tych firmowi hr. Bniński, Tadeusz Chła- 
powski i hr. Stanisław Plater, którego 
parę dni temu uwolniono z więzienia — 
pokryli 840.000 talarów,  akcjonarjusze 
mają do pokrycia 60.000 talarów. 

Goniec wrzędowy petersburgski ogła- 
sza traktat, zawarty między Moskwą a 
emirem Bochary w 29 artykułach. Stoso- 
wnie do traktatu, Bochara otrzyma tery- 
torjam leżące na prawym brzegu rzeki 
Amu; emir zaś bocharski otwiera swój 
kraj dla handlu, dozwala Moskalom naby- 
wać ziemię i prowadzić rzemiosła, również 
znosi w całym kraju niewolnictwo. 


Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń d. 2. stycznia 1874. 
godzina 10. minut 50 przed południem. 


Akcje kred. 287.—. Anglo-austr. 132.—, 
Unionsbank  107.—, Vereinsbank —— 
Kolei Kar. Lud.225.—. Kolej połudn. 165.—. 
Franko- austr. —.—, Baubank 58.—. 
Losy zr. 1860 —.—. Oblig.. indem, ——. 
Staatsbahn —,—,. Wied, Tramw. —.— 
Ostbahn —.—. _Napoleondor  „—.—. 


Rubel papier. —.—. Usposob. mdłe. 
Wiedeń d. 2. stycznia 1874, 
godzina 2. minut 20 po południu. 
Akcje fran.-aus. 33.—. Węgier. kred. 126.—. 


Anglo-austr. 133.50. Unionsbank / 107.—. 
Kolej Kar. Lud. 225.—. Kolej siedm. —.—. 
Kolej południo, 167.—. Kolej Alfód, ' 147.—, 


Kolej Elżbiety 221.—. Kolej Lw.-czer 139.—. 
Czes. Nordostba. 194.—. Vereins-Bank 16.25. 
Kolej Rudolfa 157.—. Węg. Ostbahn. 40.—, 
Gal. indemniz.  —.—. Losyz r. 1864 133.50. 
Koszyc.-Oderb. —.—, Verkehrsbank 110.—. 


Losy tureckie  50.—, Baubank-Act. 63.—, 
Kolej państwow. 339.—. Bankverein 63.—. 
Wied. Bauver. 14.75. Hyp. Ren.ban. 19.—. 


U sposobienie silne. 


Pociągi kolejowe: Przychodzą na 
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m, 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 


18. m. rano, 4. godz. 3. m. popołudniu i 10, 
58. m. w nocy. 

Qdchodzą: do Krakowa 5. godz. 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17. 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 11, 
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów ; 
12. godz. w połud., 10. godz, w nocy i 6. g. 
7. m. rano. 


WADE EP WE EPEE AEO, 0 ET YE A A WZA, TR W DA 
Nadesłane. Wszystłam cuerpiącym zapewnia sdrowie i siły bez lekarstw u kosziów > 


Revalescićóćre du 
LOWDYNY. 


Barry 


» . z 
Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów, za pomocą delikatnej potrawy zdrowia: Revales- 


ciere du Barry z Londynu, 
środki medyczne. 


75.000 świadectw wyleczonych z chorób żolądkowych, nerwowych, wątroby, płuc, 


itd. potwierdza skuteczność tego środka. 
Certyfikat Nr. 64.210. 


skutecznej dla dojrzałych i młodych, umniejsza najmniej 50-krotnie wydatek na 


gardła, pęcherza 
Neapol, 17. kwietnia 1862. 


Szanowny Panie, W skutek choroby śledziony, byłem przez siedm lat w okropnym stani i - 
głem ani czytać ani pisać, czułem nieustanne nerwowe drżenie, dręczyła mnie atośń ng rj Nosa ori 


i z powodu rozdrażnienia nerwów bliski już byłem melancholii. 


w rozpaczy zacząłem używać pańskiej 


Revalesciere*, a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji, 


Wielu lekarzy wyczerpało wszelkie środki, 
mogę Bogu 


podziękować za dobry rezultat. „Rewalesciereć zasługuje na wszelkie pochwały, powróciła mi zd - 
zwoliła napowrót zająć miejsce w towarzystwie. — Z najwyższą para aeea haieri aea Eita a rA 


Certyfikat Nr. 65.810. 


Margrabia Bróhen. 


5 
Neuvechateau (Wogezy) 23. grudnia 1862. 


Siedemnastoletnia córka moja, w skutek zatrzymania fankcyj kobiecych, cierpiała strasznie na roz- 


drażnie nerwów, zwane tańcem św. Wita, wszyscy le 


poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją karmić 


za tama p jej Hey 
k evalescićre* ieni i 

ozdrowiała, Środek ten, wywołał powszechne uznanie, a rów aeg e a rg 
ewątpili, dziwią się, widząc je silnem, świeżem i zupełnie zdrowem. 


Od czasu, kiedy za 
i | WS i znajomyc'h 
którzy o zdrowiu i życiu mego dziecka 
Martin, oficer w dymisji 


Revalesoióre dw Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 raz 
tee wybor za pół funta 1 zł. 50 o., za 
ntów 20 zł. 


na lekarstwach, Cena w 
2 funty 4 zł. 50 c., b funtów 10 zł., 12 


W cert 
i nt 2 zł 50 ct 
24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkąch po 2 zł 


66 c. i po 4 zł. BO e. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł, 5Oe., 24 filiżanek 2 zł 


filiżanek 4 zł. 50 c. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiż, 
WNY skład w WIEDNIU Barry du Barry ks 


20 zł., na 576 filiż. 36 zi 


y* et comp. Wallfischgasse 8, spa wszedzia 


w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Ravalescióre swoją za pobraniem 


jercje: w Białej: u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w Bochni: 


apt. w B:odach :u M. S. Frsnzosa, aptekarz 
n śltarac. k. apt., i Ignacego Sebnirch ; w Ko 
czyńskiego; we Lwowie: u Zy 
Rotlendera,* F. W. 
uJózefa v. 


Nussenblatt et Comp.; w Tarne 


E. Bulsewioza, 


złotym orłem i Q. Grü ; 
myi: u J. Sidorowicza ZĘ pa Pag pdg srok 
Królikowski Lig pe ola Sobah r wp 

owskiego, n Karola Schubutha, u Juliusza Reistai u Jakóba Beiscra; 
Mirók; w Pradze: u Józ. Fórsts; w Przemyśl Skiej 
uzowie: u J. Schaittera et Comp; w Stanisławowie A aaa eMasbalkkiego | w. Bao 


rakowie: u Józefa Trau- 
, u Piotra Mikolascha aptekarz*, Leopolda 


w Feszeie 
u Ferd.ąStechera, apt. w Stryju: u D. J 


poln: u A. Morawetza i dr. A;Buchela c v. apteka obw * w Tarna- ` 


wie: n A Tenczyca apt. pod Aniolem, i u W. T. A. Waligórskiego. 
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Podziękowanie, Portjer 


które publicznie składam Panu Piotrowi z chlubnemi świadectwami, który służył w 
Szumlakowskiemu , fabrykantówi kru-|Pierwszorzędnych hotelach w Krakowie, po- 
szcowych wyrobów w Opawie na Szląsku , zajszukuje miejsca. Bliżzsza wiadomość ulica Or- 
urządzenie wedle własnego planu parowej go- miańska u Józefa Stremera Nr. 10 we Lwowie. 
rzelni z lokomotywą w dobrach moich Bole- 


i a rac ł : . |. . Każdy rocznik obejmuje przeszło 50 arkuszy druku ozdobionysh okolo 100 illustra- 
chowice, gdzie po czteromiesięcznym ruchu MIN woi (0 5 Malanią cjami. Zawiera powieści, poezje i wiele zajraujących artykulów pierwszorzędnych autorów 
z zupełnem mojem zadowoleniem nic do ży- tegoczesnych. 1628 1—1 


czenia nie pozostaje , oraz tem samem poczy-| , gal e SP 
tuje sobie za miły obowiązek rekomendować pół mili od Przemyśla, przy gościńcu 
go wszystkim interesowanym Panom obywa-|na dwa kamienie, z budynkami w do- 


telom jako rzetelnego i saumiennego fabrykanta. |pyrym stanie, razem z 12 morgami pola 
Tamanowice, 30. grudnia 1873 M 8 p 


. /._ |ornego. 1130 1—1 don; s s ) 50/ 
1181 1—3 Kazimierz hr. Drohojowski. Bisa wiadomość u- F. Dobrówol czeskiego ogólnego Banku zabezpieczeń w Pradze po 57, 


Świeżość, Piękność i Młodość 
nadaje twarzy i powłoce ciała 


| CREME-ORIZA | 


DE NINON DE LENCLOS | 
L. LEGRAND, dostawcy perfum wielu 
panujących domów 
207, ulica Saint-Honore w PAR YŻU „ia: x 
iw głównych magazynach perfum we Francji” Sie „karnie syst. Bentala 
i zagranicą. 1012 13—24 i w 
s z Nr. 58. % mała ręczna 50. 
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha i x darca ioi 55. 
handlu galanteryjnym p. K. Strzyżowskiego. H. L? IR. ręczna tnie dwojaką 


jj sk ego w Przemyślu w rynku. 


Werner i spółka 
we Lwowie, pod l. 25 Nowy świat, 


utrzymują 1121 1-12 
w wielkim zapasie na składzie 


złr. 


I 
| 
[EJ 
| 


STRZECHA 


Rocznik I, HE, KIE i IV 
zamiast po 8 złr. i 80 ct., tylko po 8 złr. w. a. 


KANTOR WYMIANY 


TAK ÓBA. STROH 


poleca się dla knpna i sprzedaży wszystkich państwo= 
wych i przemysłowych papierów, losów i monet 
pod najprzystępniejszemi warunkami. 
Tamże nabywają się wszelkie płatne kupony w srebrze, ja- 
koteż wylosowane listy zastawne i obligacje indemnizacyjne. 
Polecenia z prowincji uskuteczniają się bezzwłocznie i najściślej. 
Biuro: "Kaoma wiasnym. * 
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aa sieczką . . . . 85. 
si Drink Nd Sz i ni wow 
ZGDNIK MON SE 


Nr. 4. wielka do kieratu . 


zienni 


wychodzić będzie w| 
roku przyszłym 1874 


mai  Realn 
w tych samych wa-| 


= 


C. k. uprz. kolej gal. Karola 


Ludwika. | 


Obwieszczenie, 


Z dniem 1. stycznia 1874 aż do dalszego posta- 
nowienia zaprowadza się dla transportu towarów za 
linię łączącą do dworca kolei sąsiedniej we Lwowie 
albo z głównego dworca kolei Karola Ludwika we 


Lwowie do dworca Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej 
) 


b, * "NP. i 8 |. b, A TUA D : 


Pierwszy czeski ogólny Bank zabezpieczeń 
w Pradze. 
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Obwieszczenie. 
Według uchwały Rady zawiadowczej z dnia 14. gru- 
dnia 1873 wypłacany będzie kupon styczniowy od akcyj 1go 


czyli 
po 4 zir. t. j. cztery złr. w. a. 


od 2. stycznia 1874 począwszy, w centralnej kasie Banku 
w Pradze, w kasie morawsko-szląskiej filii w Bernie i galic. 
filii we Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 12, 

Praga, 20. grudnia 1873, 


Rada zawiadowcza 


pierwszego cżeskiego ogólnego Banku 
zabezpieczeń w Pradze. 


QO0©*OOGPOOGGOOBOWdOOBWOROWOPAO 
Wliadysława Ikleczkowskiego 
z Pinegi słynny 4618 2—8 


Bulion z dziczyzny, 


uznany przez departament medyczny w Petersburgu, tudzież przez Zjazd leka- 

rzy i przyrodników w Krakowie za wyborny i przepisom zdrowia odpowiada- 

jący "odznaczony na Wystawie powszechnej we Wiedniu naj- 

wyższą w tym dziale nagrodą, t. j. medalem postępu, dający się użyć 

wyśmienicie w każdej kuchni, przydatny w podróży jako łatwo rozpuszczalny 

a dla chorych i rekonwalescentów jako nader posilny, sprzedawany bywa w 
w tabliczkach 10—24łutowych. 


BGOKOGOD5DDODOODODENGCOE 


g 


We Lwowie sklad w handlu mięszanych towarów p. Jana Górskiego, 
przy placu Marjackim Nr. 9. 

Funt po 4 złr. 40 ct. w. a. Przy sprzedazy najmniej Ściu funtów opu- 
szcza się stosowny rabat. 

Dostać można również u pp. St. Markiewicza w. Rynku Ni. 42, iw 
składzie wód mineralnych J. Weptzla przy ulicy Halickiej Nr. 5. 


` kolei, jako też i w przeciwnym kierunku 
taryfę przewozową. 
Kgzemplarzy tej taryfy nabyć można na stacjach 
dotyczących zarządów kolejowych AB 
Lwów w grudniu 1873, Dyrekcja ruchu. 


| Murtowny handel win 
| Joh. Stifft & Söhne 


król. 
we W 


sth | 


Ces. król. uprzyw. galicyjski 


_ Zaklad kredytowy włościański 


| ASYGNACUJE KASOWE | 


| 5 procentowe z 10 dniowym terminem wypowiedzenia i | ji- 
6 a, s 30 5 R 


Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych 


| LISTY ZASTAWNE 


| zakładu kredytowego włościańskiego | 
| w sztukach po 100, 500 i 1000 ztr. wal. austr. | 


ces, 


runkach i zakresie|wiejska, w powiecie przemyślańskim, 6 mil od 
pod względem roz-|Lwowa, obejmująca ziemi ornej 70 morgów, 
miaru, treści, orazjprzytem budynek mieszkalny i budynki go- 
ceny prenumeracyj-|spodarskie w dobrym stanie, jest za cenę 8000 
nej. złe, do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli 
Pragnąc pod ka-|p, Jan Patraszewski przy placu Halickim pod 
żdym względem odpowiedzieć słusznym życze- liczbą 439 we Lwowie. 2—3 
niom czytelniczek, a zwłaszcza wielu osób zaj-| D 
mujących się specjalnie strojami i robotami Ẹ osady 
damskiemi, począwszy od 5. cyt ie. r. j 
oprócz dotychczasowych dwóch edycyj Dzien- : A. | 
nika Mód. *% jest, jednej z rycinami koloro- rządcy dobr 
wanemi, drugiej bez rycin kolorowanych, wy- 
dawać będziemy trzecią edycję, obejmującą tyl- posznkuje młody mężczyzna, który przez 
ko ryciny i opisy mód, oraz tablicę krojów ikijką lat samoistnie prowadził gospo- 
wzorów haftów, bez rycin kolorowanych i czę- lra ediacy lasti afainioniiaa 
ści literackiej, z tego powodu upraszamy o do-|l arstwo , posiadający JĘZY : niemiecki 1 
kładne wymienianie przy zapisywaniu się słowacki w słowie i piśmie, ukończył 
którą edycję zapisujący otrzymywać sobie życzy. wyż-zy zakład gospodarski. Łaskawe 
„Przedpłata wynosi I. z rycinami kolorowane- zlecenia przyjmuje pod cyfrą: ©. P. 731. 
mi: kwartalnie 3 z!r. (2 tal.) II. Bez rycin ko- N -Renilon Kodak Mosso 
lorowanych: kwartalnie 2 złr. (1 tal, 10 srgr.)|* NRONSOR: “Xpedition Rudoll Mosse 
III. Bez rycin kolorowanych i ożęści literackiej ¿w Pradze. 1124 1—2 
1 złr. 20 ct. (24 srgr ) z — - m 
W cenie tej objęte są koszta przesyłki 
do całej Austrji i Niemiec. 4 
Komplety z pięciu ubiegłych kwartalów 
(edycja A i B) są jeszcze do nabycia po cenie 
prenumeracyjnej. 
Prenumerować można w NĄ one 
nika Mód (Juliusz Wildt), ulica Grodzka, 1. 69, ; 
oraz we pekao Ph księgarniach i urzędach nadwornych liwerantów 
pocztowych w kraju i za granicą 
Numiera okazowe na żądanie posełają się| 
opłatnie. 4634 2—2 


ledni u. | 
Polecamy nasz najlepiej urządzony sklad wim austrjackich i wę- | 

jgierskich wo flaszkach i beczkach, jakotoż nasze bogate zapasy rozmai- | 

togo gatunku wim zagranicznych i likierów, wim Rordenux | 

jw oryginalnych flaszkach i szampańskie z pierwszorzędnych firm, Cenniki 

| wysyłają się ua Żądanie franco: Kantor: Stadt, Tiefer Graben 4, 


Joh. Stifft & Söhne | 


Podajcie szczęściu rękę! 
Jako korzystne i trwale przedsiębiorstwo, 
poleca: niżej podpisany najnowsze przez || 
wysoki rząd krajowy. księstwa Brunszwiku 

dozwolone i poręczone wielkie 


losowanie pieniężne 


w ilości 2 milionów 691.000 tal., których 
pierwsze ciągnienie już na 
dniu 22. i 23. stycznia r. b. 
nieodzownie nastąpi. 

Tylko wygrane będą ciągnione. Główna 
trafne w ewent. mark.: 150.000, 100.000, 
50.000 , 25.000 , 20.000, 15.000, 12.000, 2 | 
po 10000, 6 po 8.000, 2 po 6.000, 5.000, 
22 po 4.006, 2 po 3.000, 34 po 2.00, 42], 
po 1.500, 206 po 1.000 8 po 500, 413 po 
400, 548 po 200 tal. itp. w ogóle 41.000 
wygranych, które w 6 oddzialach stosownie 


kid »9 


Medal słoty nagroda 600 franków, 
wyciąg ze trzech gatunków chininy. 
Potrójny ELIXIR pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy jest naj- 
|| doskonalszym i najsilniejszym. preparatom CHININY przyjemnego smaku, 
skuteczność jego doświadczoną została w szpitalach przeciw ogólnemu mar- 


które przynoszą prócz stałych 6° także i dywidendę, a wylosowane będą w przeciągu lat piętnastu, 
m nadto w myśl ustawy z 2. lipca 1868 1. 93 Dz. p. p. mogą być na kaucje i wadja używane. 


do planu gry wciągu kilku miesięcy pewnie i X nieniu, a apetytu, upośledzonemu trawieniu, w wieku krytycznego przej- 
wyciągnione zostaną. bóg - "ph OM K g| saa, newralgjach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia , go- 

Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty w 1088 1—? l»y1 ekcj |. RAV | rącekom i simnieom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy. 
Ana Lac e a pófowy po D e SSG)  CIINA ; RE EE E N S 
ginalne losy po 7 zlr., i : = WROCI S7 PEC I, EE AnA SIA CA - ea ee HIM r ŁELAZEM e © xdo - 
BO ct., ćwierć losu 1 złr. 75 ct. z zape- wz RE m LAROCHE Z srwistości, błednie wieku kry- 
rwistości, błednicy, w wieku kry 


wnieniem rzetelnej usługi. 

Upraszamy powyższych losów nie uwa- 
łać za promesy, gdyż każay uczestnik otrzyma 
odemnie oryginalny przez państwo poręczony 
los. Plan gry dołączonym zostanie do ka- 
żłdego zlecenia darmo —- zaś wszelkie wy 
grane obok urzędowej listy ciągnień prze- 
słane będą natychmiast udział mającym 
osobom. (833V) 1136 1—10 

Zechce się więc każdy wprost i z zau- 
faniem udać do 


Juljusza Merza, 
Staats-Ffjecten Handlung in Hamburg. 


tycenego przejścia, słabościom skrof ulicznym etc. 
Ee W Paryżu 22 et 15 ulica Drouot; we LWOWIE w aptoco P. MIKOLASCH; 
jw Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. 1030 5—48 


© © 

Obwieszczenie. 

C. k. uprzyw. kolej Karola Ludwika zamierza wszystkie w roku 1874 

w magazynach materjałów w Krakowie, Przemyślu lub we Lwowie 

zebrać się mające stare materjały, najwięcej ofiarującemu w drodze ofert 
sprzedać, jako to: 

1. starą blachę miedzianą i różne odłamki miedzi koło 

2. wióra z miedzi 


Wystawa światowa we Wiedniu 1873 r. 
WF Medal zasługi. “i 


Ces. i król. 


wyłącz. uprzyw. 


prawdziwy czyszczony 


150 cetn. 
50 


TRAN Z WATROBY 


. . . " 19 
O: PAR 3. starą blachę mosiężną i różne odłamki mosiężne 20; 
są przez karnawał na tale lub wieczor- Ce : ; $ 
ki do wynajęcia. Bliższa wiadomość u 4. stare mosiężne rury warzelne . . 200 y 1862 16—16 _ przyrządzany przez 
eun armaa E ży 5. starą blachę żelazną do 3” grubą) 250 cent. 750 » Wilhelma Maager we Wiedniu, 
1 $ „ = è 7 
WACZYSW Ra 5 f * nad 3” à ) 500 * + Heumarkt Nr. 8. 
7 b i Szcz ki T. odłamki żelaza A ż « ` 3000 y Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany, zalecony 
A Q J E „a Ki 8. á szyn żelaznych ź è 30000 i ù py shp sę a kry ka. gg w Z 
pod wszelkiemi wzglę vol dona- . DY uznany środek przecw STADOSŚCIOM piersi | pinc, SZkro= 
h, zupeł datne do mówie- ` 1 żelaz ¢ : wi 
aayo M t megi Mia 9. okruszki żelaza . . . o 300 » fulom, ostudom , czyrakom, wyrzutom naskórnym, 
Ból zebów 10. wióra ze stali i żelaza kutego s . 2000 ,, słabościom gruczołowym, osłabieniom it. p. Flaszka 
Lit ll. stare żelaza lane 4000 po 1 ałr. w moim składzie fabrycznym: Wien, Heumarkt 
uwa. presi a nóg nadał + SC i ; s j r à y Nr. 3, lub w najznaczniejszych aptekach i handlach korzennych 
zęby zrotem lu masg do zebów poc oong é > ` é . , 5 z P a a s i: i , 
plorbuje ** 1-7 12. starą stal ze spręży n płaskich : 4 200 » w monarchji, między innemi u następujących firm: 
Dentysta 3. WEISS, były 13. odłamki stali . e . . 200 T TRE We WO, PROJ pry zł Js A KE iere e A. a. > 
: : . . P arkiewicz, K. Schubuth , Karo imowicz , Emil Latinek, hand. ; Bi R. 
asystent dr. Bardacha w Wiedniu. 14. stal Z pilników ` . . ` . 30 T Keler, Sok, E, Pongrats Synowie i Sp. handle; w Bielsku: J 4. SWoto gi A 
Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica R . . Johanny, apt.; w Bochni F, Reiss, apt, w Brodach K. B. Witosławski, E. Liszka, 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry. 15. obręcze Z lanej stali . . R 400 e apt., M. S. Franzos, handl.; w .Buozaczu: Korcel i Jożewski, F. Popowicz, handle; 
$ > . A w Brzeżanach: W. Kordecki, apt., B. Mörl, J. Margulies, handle; w Budzanowie: 
poz 10. n ze stali pudlingowej à A i 200 » D. Jasiński, pt. ; w Ozerniowoach : C. Alth, F. Krzyżanowski, Leon Beldowiez, apt., 
Ww Drohowyżu, ostatnia poczta rym iz J. Schnirch, 5, Merdinger, A. Tabakar, N. Agopsowicz, Stefanowicz & Assakiewicz, 
we dworze jest 1107 4—8 17. y żelazne s . . 50 yy W. Augustynowicz, handl.; w Czortkowie: L, Noss Wa, apt., M, Brennholz, handl; 


w Horodenoe: J. Neuburg, apt., 8. B. Offenberger, handel; w Jarosławiu: Grossfeld 
& Wahrhaftig, handel; w Jaworowie: W. Lachowicz , apt.; w Kołomyji: D. Kra- 
mer, M. Bolechower, J. S. Friedmann , S. Hermann, H. Chayes , St. Bereznicki, 
handle; w Kossowie: M. Kamil, handel, Litman E., kup.; w Krakowie: Flor, 
Sawiczewski, F. Gralewski, J. Trauczyński, M Skalski, A, Alexandrowicz, Czesł. 
Królikowski, J. Redyk, apt., J. N. Walter, A. M. Propper, handle; w Krakowou: 
E. Kiernik, apt.; w Kuttach: A. Sekler, Leib Kalman, handl.; w Mikulińcach: St. 
Miedlicki apt.; w Mościskach: S. Eisenberg, handel; w Nadwórnie: Taube Grifol, 
handel; w Nowym Sączu : 5. Lichtmann, handel ; w Oświęcimie : J. Grzeziecki, NEM 
w Podgórzu: J. Skakalski, apt.; w Podhajcach: Feyrich, apt.; w Przemyślu: M. Ko- 
złewski, Samuel Baran, handel; w Rozwadowie : Sis. Kartagener, Leizer Storch, 
handl; w Rzeszowie: J. Schaitter & Co., L. Siegel, handel, w Samborze: A. Kromer, 
handel; w Skawinie: Karol Meyer, aptekarz; w Żywou: J. Kloska, aptekarz; w 
Skale: J. Weidberg, handel; w Śniatynie: E. Böhm, handel; w Stanisławowie: E. 
Stecber, apt, Kalm Jonas, Chaim Halpern, handel ; w Stryju: E. Boberski, D. J. 
Nussenblatt i Spł. Leon Gaertner, apt.; w Suozawie: J. Zachor, apt, S. Gewólb, 
handel; w Tarnowie: Chiel Woli, H. Wittmayer, handla; w Wiśniczu; J. Kubi- 
ckiego Wwa, a i, H., Sternbild, maga w Zało- 


t.; w Zaleszczykach: J. Kod 
ściach : M. D. brościakier han; w Złózowie 140 Ney, han. . 051 5—13 


PP, oferentów zaprasza się, aby dotyczące znaczkiem stemplowym 
na 50 ent. i napisem: „Oferta na stare materjały* zaopatrzone i opie- 
czętowane oierty, w których cena za każdy eetnar cłowy w walucie austr. 
z loco magazyn mat: Kraków, Przemyśl lub Lwów, jednego lub więcej 
gatunków tychże materjałów uwidocznioną być musi, najdalej do 10. 
stycznia 1874 do godziny 12. wpołudnie do podpisanej Dyrekcji ruchu 
wnieśli. 

Dotyczące warunki sprzedaży można przejrzeć w naszych magazy- 
nach mat. w Krakowie, Przemyślu i Lwowie. 


Dyrekcja ruchu. 


LJ e LJ 
Osier Rojalist 
ory, inalny Anglik, do stanowienia zdatny, za 
bardzo przystępną cenę do sprzedania. 


PONMADE EPIDERMALE 
SASRA, PRZECIW ŁUPIEŻOWI 
W P. DICQUEMARE 
ERN 


CHEMIKA W ROUEN, 
Zapobiega wypadaniu wło- 
sów. 


Spędza łupież z głowy. 
Uśmierza swędzenie. 

Skład we Lwowie, w Magazynie Galan- 
teryjnym P. K. Strzyżowskiego, w aptece 
P. Mikolasch i u wszystkich głównych fry- 

zyerów i perfumystów. 


1111 2—3 


*) Z pomiędzy nadesłanych na wiedeńską wystawę z Austrji, Niemiec I Francji teanów z wą. 
dorsen, jedynie Ņ 


troby odszczególniły „Jary* angora tran z wątroby madałionem zasłygi. 


Jeszcze aż do końca b. roku 


Kalafiory ZAgTran rezne Hotel l Restauracja przyjmuje się przedpłata na 


piękne i duże, jakoteż 


Trufe, Groszek, Kompotyj W Brodach SZLOSSERA DZIEJE POWSZECHNE 


Tuńczyk, Sardynki, Łosoś, |, kompletnem urządzeniem kuchennem i re-|które wychodzą od października 1872 r. dwa razy na miesiąc w :ześcioarkuszowych zeszy- 
poleca najtaniej stauracyjnem , jest do odstąpienia z powodu tach dużej Ski. 
7 7 przesiedlenia się, Przedpłata kwartalna z przesyłką 2*22., r czna 8°88. Razem z pierwszym opłaca 
Karol Klimowicz Bliższe porozumienie się ustnie lub listo-jsię i za ostatni kwartał czyli 4.44. a następnie można pobierać kwartalniki stosownie do 
wnie pod adresem: Karol Pinder, hote- wygody. 


9—3 we Lwowie, ulica Wałowa 1. 11. e z 
usn ziei E ERNA S lier w Brodach. 4683 2—3 Í Przedpłata od początku do końca b. r. wynosi razem A332 z przėsylłką, we Lwo- 
14 Ga GB 5 GO GB EB GB GB GB GB GB GB GBX | prz wie 12:60. ; ; i ; 
4 . h Siro / iogijużywa się z niezawo- Cały dochód z tego wydawnictwa przeznacza się na oświatę ludu 
AT. P - Ądnym skutkiem przeciw:| Z ostatnim dniem grudnia cena prenumeracyjna ustaje. 
í pr FORGET kaszlom merwo- —— | 
- i wym . m Ar H Jednocześnie można zamawiać: 
U kokluszowi eznenności i wszel- ne 
p: Delangrenier w Paryżu. kim cierpieniom piersiowym. U rzędowy podręcznik 


Środek ten potwierdzony przez 
francuską akademję medyczną, le- 
czy słabości żołądka i kiszek, przy- 
spiesza powrót do zdrowia, wzma- 
cnia dzieci delikatne i wątłe, za- 
bezpiecza od gorączki tyfoidalnej $ 
i chorób epidemicznych. 


|  Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od| O miarach i wagach metrycznych 


jjkawy wystarcza, W Paryżu ulica Vivienne, 36, 
/|w aptece Dra Chable; we Lwowie w aptece napisał HK, Pietrzycki. 
jip- ikolascha. i -1016 15—48 Cena 2 złr. 


Udszczególnione nagrodami na wystawie wiedeńskiej Wr. 1873. 


ofiaruje swym szanownym odbiorcom i odsyła na łaskawe pisemne zamówienia następu- 
jące nowe wynalazki: 
poręczony środek, aby w przeciągu 14 dni pyszną brodę 


1 
Cebulę na brodę, otrzymać. Poręczenie jest do tego stopnia pewnem, że 


W szkole WIECZORNE PLEŚNI 


parobków i dozorców gospodarskich Witosława Halka, przekład Władysława Bełzy, 
wydanie drugie illustrowane 1 złr. 


w razie bezskuteczności zwraca się pieniądze. > T- 
Molnzyi poręczony środek, aby w przeciągu 12 dni na zawsze zginęły piegi, 
Melazine, plamy żółciowe, chrostki itp. Jeden oryginalny pakiecik Meluzine 90 


SRG © GG BWDDWZE 


Pawi i icheli f > 
A A TAT di P l (niźszej szkole rolniczej) W ozdobnej oprawie stosowne na podarunki dla narzeczony ch 1.50. (Tp ń życi 
* ; b | AAA EIAEE -N Ct, z przepisem użycia. 1 ? GW: 
kolasch, w Krakowie w aptece p. w Dublanach SŁOWACKIEGO, Anhbelli. 20 ct. A monde jedynie istniejący środek do natychmiastowego otrzymania białych rąk, 
Trauczyńskiego; w Warszawie w 9 otwarty pums Z r 16. lutego 1874 Ojciec zadzumionych i W Szwajcarji. 15 ct. s 8 ==) pod aeeie : pua poak ANEA A "DZU GW E 
K y $ z ri. By P 1 elsze zęby. pomoca ego sr Ké awet czarne zęby f 
składzie materjałów aptecznych p armie. CZE, oo ta; 3 o. ntas i Me hi wy 29. W 3 minuty w3 miwbkch nażbie sze i najczystsze, osad Kamie Ly JP =. 
y r S eA aa ep r 7 ROWSKIEGO, Krok ostatni Arkony książe, tragedja nå tle historycznem. 1.20. A ; JI wO uti ) je I najczystsze, osad kamienny i nieprzy 
pp. Gallego i Spiessa. 1046 3—10 P an Dakoty zarikków i £ oa Do Księgarni Polskiej we Lwowie 12 jemna woń natychmiast usuniętą. Jeden pakiet 45 ct.. 
Na UB GK A NAE N T TA hermy 4 srocykcze Zamówienia należy adresować : k ; talr "AR gy Antoniego Rixa. Ten olejek orzechowy z wygniecionych 
(PERI m — Á Aoc Lp dny adna w o, ul. Kopernika, gdzie jednocześnie można prenumerować wszystkie czasopisma polskie Olejek OT „echowy zielonych łupin orzechowych, nadaje każdemu jasnemu 
ZSR OPERZE RJ R og 1-_g |7A0inych pomocników gospodarskich , JaK:| wydania perjodyczne. 4587 3—3 włosowi ciemną barwę. Jeden flakon 25 et. olejkowany 15 ct. 
Poszukuje się zdolnego 1128 1—3 włodarzy, dozorców folwarcznych i polnych, |: Ka ha ; 14 j _| B ] j j k „x Uczyniono odkrycie wielkiej doniosłości i zbadano prawo 
Ą z enta dek. coah ia iT ANI A akoteż samodziel w9000060060000000000000000000000000000000000 | D4 sam Na WłOSY. natury porostu włosów. Dr. Waekerson w Londynie wy- 
Arl : y śą, JEUNESSE ET FRAICHEUR DU TEINT | nalazl środek na włosy, który dokaże wszystkiego, czego dotąd nie było, zapobiega 
Nauki rozłożone Bip na lat trzy, ; wszakże © UNESSE ed. b EN DY TĘ? VIOLET | wypadania włosów zupełnie, wznieca tychże porost w sposób nadzwyczajny, a na cał- 
uezeń, posiadający biegłość w czytaniu, pisa- } ę kiem siwych głowach porastają włosy, a młodzi dostają w 17 roku porost brody. Pu- 


dla czynnej fabryki towarów gumowych 
wyrabiającej artykuły techniczne. Rzetelność 
i znajomość w kołach przemysłowych stawia Podania; pesyjęcie! wnieść; należy nnjdk- 
się jako warunek. Oferty wysyłać należy : lej do jA Stycznia 1874, .do.dyzekcji. suka 


x itz. w Ozchach, (ty w Dublanach, która udzieli na żądanie 
R. Czermak, Teplitz, __" bliższych wyjaśnień. 1104 2—3 


bliczność uprasza się, by ten środek nie mieniała z podobnemi zwykłemi jarmarczne- 
mi środkami. Dr. Wekersona balsam na włosy w orygmalnych puszkach 2'i 4 zł. bO ct. 
hops w szy: HABE a T m: MRD 
Harrá wne z naj jest Rixa Kalina balsam do kędzierzawienia wło- 
Niezrów nany 7 dob OCI sów w przeciągu 5 miuut, kędzierzawi się każdy 


włos falisto. Flaszeczka 95 ct. 


Rixa patentowana woda do wywabiania plam, 


ME e r 
Créme de Beauté Inventeur du 
à base de GLYCÉRINE et de BISMUTH AVON p R MHRTDACE 
et de la Poudre de riž SAVON ROYAL DE THRIDACE 
AUX FLEURS DE LYS Seul recommandé 
de Cachemyr 


niu i rachunkach z pamięci, ukończyć może 
cały kurs nauk w dwóch latach. 


par les Za po - 


„ka ia EEEN] P , 4 . moca 

120.000 tal. prus. Słabości Piersiowe. VIOLET CÉLÉBRITÉS MEDICA LES ` której wywabia się kaźdą plamę z jakiejkolwiek materji, bez szkodzenia materji. Jade 

R jako główna wygrana. BENA I a w 12 , Boulevard des Capucines. 317, Rue Saint- Denis. Subst 42 ct, | f | 2 ] H ERT E AE 
ygrano. ta nansopojiio s /S0ag, , nę ANI Rotonde du Grand-Hótel PARIS, bubstancja do farbowania WŁOSÓW, iab czerwon ? i 

; ; } 0 ń i ER ? ; DL , - i 4 lub czerwony włos bez tru- 
30000, 24000, 16000, 2 po'12000, 40000, SYROP Z PODF U SFORANU. Se trouvens chez les Parfumeurs et Coiffeurs. 1028 4—24 dności na brunatno lub czarno. Substancja ta złożoną jest z ziół i TA sjetkodliwa, 


2 po 8000, 2 po 6000, 5 po 4800, 13 po 
4000, 11 po -3200, 126 po 800, 6 mo:'600, 
2 po 480, 812 po 400, 318 po 200, 10 
po 120, 367 po 80 i 34326 po 44, 40, 20 
itd. tal, zawiera przez rząd pańztwowy ze- 
zwolone i zagwarantowane 


wag yjclkie losowanie pieniężne, 0wa 


Powyższe wygrane stanowiące w ogóle 
sumę kapitału przeszło 2 mil. 120000 tal. 
będą niezawodnie rozstrzygnięte w ciągu 
kilku miesięcy przez 7-krotne ciągnienie. 
Ciągnienie _ najbliższe jest według planu 
naznaczone na 

14. i 15. stycznia 1874. 

Ceny losów: 

Cały los oryg. (nie promesa koszt, 6 zł. — c. 
va losu „ š n 8 p p 
l non » n l, 50 „ 

Za przesłaniem gotówki w banknotach 
walutą austr. dla pewności w listach za 
rewersem , wysyłam wprost z dołączeniem 
| dać ae opatrzonego godłem państwowem, 
osy oryginalne do najodleglejszych miejec 
rychło. Po ciągnieniu otrzyma każdy udział 
biorący listę ciągnienia wraz z losem re- 
nowscyjnym , a w razie wygranej, będą 


W składzie perfumeryj i kosmetyków p. Karola Mikolascha i w magazynach 
pp. Kamila Strzyżowskiego i Leona Feintucha, 


Pakiecik 90 ct. 
A] ° d 
Elektryczne szczoteczki do zębów, 45 ct, 
+ PERM $ dalal- 1434 spaja porcelanę. szkło, kamień, ską pia- 
Prawdziwy angielski kit, ję noeng Pada moral pia 
gel EP ść Piee + zapomocą tejże wypadają nagniotki w czterech 
Mikstura na nagniotki, dniach mpetnie a bole ustają. Cona 50'et 
Z s HAWA uspakajają najmocniejszy ból. 
Krople od bolu zębów, Flakon 60 centów. 
4 IŁ MB PY A każdy but zwilżony tym lakiem wydląda jak 
K 9 3 J gaa J 
Angielski lak na skóry, nowy, skóra ataje się miękką i drugie tyle 
trwałą. Flakon 25 ct. f 
1 r i J . € r € P 7 BI - 
C. k. wyłącznie uprz. austr. maszyna parowa jęz: 
tępienia szczurów, myszy, kretów, szwabów, pluskw, pcheł. Skuteczność jest. zadzi- 
wiającą i tak patentowana maszyna parową wytępia ogromną ilość tych źwierząt 
z przepisem użycia kosztuje wraz z kotłem, piecem, rurami itp. 2 złr, 
7 . "ką i 
sa lza h alzi hii as > , zapomocą której za jednem 
Amerykańska politura na meble, ei oann weżcie zę 
sprzęty, że wyglądać będą lepiej od stolarza. Dlatego po największej części używają 
stolarze wiedniu do odpoliturowania starych i nowych mebli Małe dziecię może jedną 


Wa WAPNA M 
PP.GRIMAULT ETC.: APIEKARZY w PARYŻU 


Od 1857 r. preparat ten wszedł w po- 1 r a] I I 
mod 80T r preparat ten zzsk woo) (C), K, uprz. kolej galic, Karola Ludwika. 
szle, chrypki długoletnie , koklusz, za- « ° 
palenie gardła i kanału oddechowego Obw 
(bronchites) , ale szczególniej pomyślne 1eSszczenie. 
sprawia skutki użyty przeciwko słabo= A ` í 
ściom piersiowym (rhtisie) i marnie. -4e wzgledu na nadzwyczaj wielki napływ towa- 


ER 4 z Pod działaniem jegojrówy, podwyższa się z dniem dzisiejszym aż. 
staje kaszel najuporczywszy i potnienit eaga E który 
nocne, a chorzy szybko powracają do do dalszego pustanowienia czas dostawy, LOTY 
aanren żółta "Pliki 7. Br wow §. 12 B. regulaminu ruchu dla wszystkich kolei 
wiastej sałaty i laurowych liści p. Gri.|królestw i krajów w Radzie państwa zastąpionych, 
mault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy : jest d ój h >uszką tej politury odczyścić całe urządzenie pokojowe w trzech godzinach. T 

idzie 0. wyleczenie katarów i: kaszłów ustanowiony JeSt, na po wi Jny wymiar. le epa Soryo kosątuje-82: obr” o diam R w 
zwyczajnych, 1084 6—23 Co się niniejszem do publicznej wiadomości A Esencja na porost włosów, #gYarantowana; zapomocą: której w 14 


Dostać można w aptekach we Lwo- . . P . * š SĘ > à 5 dniach porastają łysiny bujnym włosem. 
wie PP. Mikolascha, ao i Ruckera ;/6yM dodatkiem podaje, Że termin dostawy dla to-. Gwarancja jest tego rodzaju, że gdyby ta esencja nie skatkow*ła, pieniądze będa 


zwrócone. Pakiecik 90 ct. 


pieniądze pod najściślejszą deskre- ; > tabi : . . , . . > : ; A , : 
cja noz oc zn: wyplacone, "prana się É jrn UE ra 14 warów pospiesznych niezmieniony pozostaje. | gów . jedynie ht ych można u fabrykanta 
udawać z zaufaniem do domu bankowego, . ; * ć 
któremu Swami akaoa ZOSA z W Bazowa Souu emah 1 Lwów 21. grudnia 1873, 3—3 i apc Bata iooni Fratecstrapaa Ar AT 
szawie w składach aptekarskich pp. - Cenniki o 104 stronnicach z 1000 obrazkami kosztują 20 ct. 
1065 2—10 9 HAMBURG. i Mrozowskiego, braci Galle i Spiessa. Dyrekcj a ruchu. = : 


| TE> Kapitał akcyjny 1,000.000 zir. wal. austr. S&S 

Rodzaje ubezpieczeń: a) Ubepieczenie kapitałów lub rent ma wypadek Śmierci jako spadek albo też mieszane platne i za życia, b) Ubezpie- 
czenie na dożycie, jako zaopatrzenie na starość lub posag itd. c) Ubezpieczenie rent, dożywocia, pensji itd. d) Stowarzyszenia wzajemie spadko- 
biercze, jako wyposażenie dzieci w 13. grupach, e) Ubezpieczenie na wypadek szwanku doznanego na cie: przy pracy w kopalniach, fabrykach itd. slużbie 
przy kolejach. lub podróży koleją lub okrętem. e 

Taniość premji, wiele nadzwyczajnych ułatwień i korzysci, jakoteż liberalne warunki ubezpieczeń, a przytem ws:el- 
ka gwarancja przez znaczne fundusze, rzetelną administrację i znakomite tachowe kierownictwo polecają bank tea, jako najlepszy do 
korzystnego ulokowania oszczędności, w celu uzyskania znacznych kapitałów, Jeneralna Reprezentacja dla Galicji, Krakowa, Bukowiny i Mołdawii 


1093 33—86 J. K. LEWICKI, Biuro we Lwowie: plac Trybanalski, róg ulicy Teatralnej 1. 16. 


—————— 


WZZTAKEKMMI MKM AMI MBB, 


Kondenzowane mleko. 


Migreny i newralgie. 


© 


| GUARANA | 
PRGRI AUC krany wPARYŻUJ 


mitan mai W 


| 
| 
| 


ANGLO-8WI88 CONDENSED MILK Co., CHAM, w Szwajcarji, 


Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych 


galicyjskiego Banku kredytowego 


przy ulicy Wałowej pod l. 4 


Jedyne przez barona Liebiga do użycia domowego, w szpitalach, 
dla podróżnych i dzieci (osobliwie ssących) polecone mleko kondenzowane. 


Jeden proszek rozpuszczony w łyżce 
wody ocukrzonej i zażyty, dostatecznym 


przyjmuje od 1. maja 1878 począwszy 


QOdszczególnienie we Wiedniu 1873 roku : 3 
Wkładki na książeczki oszczędności 
DYPLOM HONOROWY. od Jednego złr. w. a. do każdej ratą oprocentowując je po 


N 
N 
; 
N 
N 
N 
N 
N 
Najwyższa nagroda Wystawy Światowej. J © Od ata 
N 
N 
N 
N 
N 
N 
N 
N 
o 


wyleczenia rznięcia żołądka i biegunki, 
Sprzedaje się w pudełkach zawierają- 
cych dwanaście proszków, 1033 6—28 

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać na- 


eu beachten. 


Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez wypowiedzenia. 


jeżeli puszka opatrzona obok 


Jedynie prawdziwe, oznaczoną marką fabryczną. 


OOOO OWYOOEEKEKKA 


leży, aby każdy proszek był opatrzony Udziela 
podpisem Grimault & Comp. Nabyé można w handlach towarów korzennych i g pew a / / a | i «© Z P i 

Dostać można w aptekach we Lwo- Ceny jednostkowe dla Austrji 60 ct. za puszkę o jednym fun'ie angiel. A EF ME i š EN A 
wia sej eo oo dc yn sprzedaż u korespondentów Towarzystwa. na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednegv złr. 
w Krakowie pp. J. Trauczdńskiego We grzej KS Kreyser. Godziny czynności biurowych: 1080 1—? 

; iF d tej do 1lszej przed południ 

WDAJE; v Brodach Kuląka dęba pana Stanisława Markiewicza we Lwowie, 1067 2—4 J d3 D 9 $ 79) PR ład W» 
zosa; w Rzeszowie Schaittera; w War- F. W. Królikowskiego , s od ciej „ 5tej po południu. 
szawie w składach aptekarskich pp. A Karola Schubutha k A i w aptece INI i È : ! > -BINI 
Mrozowskiego, braci Galle i Spiessa, „n Zygmunta Ruckera 3 4 ZKKKKMMAMAAMKKBAAMMAKIA MIARKA KJA MAM AMA AMKI AY 


medalem postępu. 


Ces. król. gp uprzy wil. : oda CES > 
Fabryka lamp naftowych e makonn ose oN ON ESN PER TTIR 
PEA reka AU QUINQUINA « AU CACAO GOMBINES. 


Znakomici lekarze francuzcy i zagraniczni zalecają jego użycie w chorobach pochodzących z zubożenia krwi, w newralgijach i cierpie- 
niach nerwowych wszelkiego rodzaju, upławach, w bieguukach chronicznych , uplywach mimowolnych nasie- 
nia, krwiotokach bez uszkodzenia organizmu, skrofulach, chorobach skorbutowych, w perjodzie adynamicznym po 


gorączkach tyfoidalnych etc. 
Nadaje się szczególniej dla powracających do zdrowia po ciężkich chorobach i dla dzieci wątlych, 


poleca swój w całkiem nowe bardzo gustowne 
wzory obficie zaopatrzony skład lamp 


salonowych, ściennych i kuchennych, jakoteż do tychże 
przynależnych przedmiotów, szyi | bg kal, umbrelek, szkieł 
cylindrowych i t. p., i wszystko po najtańszych 

brycznych cenach tak hurtem,  jakoteż >. ate 
_ sprzedaje 4526 5--6 


dia kobiet delikatnych, 
1007 13—24 


przy ulicy Kopernika pod 1. 8047/, 


pod kierunkiem 


p. EDWARDA GEBHARDTA. 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. ' Z drztarni , Gszety 


Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


